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Kraków, dnia 31 Lipca.
Jeden z publicystów angielskich przeci­

w ny ujm ow aniu się paristw  zachodnich za 
Po lską, broni zasady nieinterwencyi i dow o­
dzi , że ten ty lko naród  zasługuje aby był 
wolny i niepodległy, k tóry  sarn sobie umiC 
zdobyć w olność i niepodległość. Staw ianie 
bezw zględnych dok tryn  w polityce jest w iel­
ce n iekiedy dogodnem , gdyż się nią zasta­
w ić m ożna bez ściągnięcia na  siebie zarzu­
tu stronniczości, egoizmu lub braku przeni­
kliw ości. D oktryna nieinterw encyi uw olniła 
już n ieraz Anglię od szkód , a  w innych 
p rzypadkach  uspraw ied liw iła  jej n iecz jn  
n o ść ; a le  nigdy bezwzlędnie nie b y ła  sza 
now aną, chyba w tedy, gdy się to z in tere­
sem Anglii zgadzało . W ojna w schodnia i 
w ojna w łoska  są świeżem i p rzykładam i, że 
się posługiw ano lub nie in terw encyą. Zresztą, 
n iein terw encya i przyznaw anie tem u tylko 
narodow i p raw a  n iep o d leg ło śc i, k tó ry  je 
sam  sobie zdobędzie, niebyłyby w cale w o- 
becnem  położeniu kw estyi polskiej do o d ­
rzucenia , gdyby Anglia rozciągnęła  dok try ­
nę niew daw ania się aż do znanej form uły: 
intervention for nonintervention , to j e s t , gdy­
by p rz e s trz e g a ła , aby nikt się inny nie 
w daw ał i naw et aby ona sam a w ystąp iła  
czynnie w  takim  razie d la przeszkodzenia 
tem u w daw aniu  się. Ażeby jed n ak  to nastąpić 
m ogło , w ypad łoby  dozw olić P o lsce  nietylko 
p row adzen ia  wojny o w łasnych siłach, lecz nie 
tam ow ania jej dostaw y broni, am unicyi i Iudz\ 
G dy jed n ak  granice sąsiednich państw  są ściśle 
s trzeżone, nie m oże być m owy o zasadzie 
n iein terw encyi w zastó iow aniu  do Polsk i 
B yłoby to czystem  najgraw aniern się z oku 
tego w k a jdany  w ię ź n ia , powiedzieć mu: 
Rozkuj się sam , a  będziesz godzien w olno­
ści, podczas gdy u drzwi w ięziennych stoją 
straże i n iedopuszczają, aby w ięźniow i k a ­
w a łe k  naw et żelaza dosta ł się do ręki, 
coby mu pozw olił popróbow ać sił swoich 
d la  rozkucia  się.

W  parlam encie też angielskim  nieliczni zw o­
lennicy doktryny  nieinterw encyi staw iali ją  
ja k o  w yraz m ądrości politycznej d la  tego, że 
im  się z nią dobrze dzieje w  obec wojny 
am erykańsk  ej. Ja k  długo jednak  nie będzie 
czem  innem  tylko in terw encyą w szelka obro­
na  p rześladow anego , którem u grozi z a g ła ­
da, a  niebędzie się to raczej nazyw ać obo­
w iązkiem  chrześciańskim , tak  d ługo  dok try ­
n a  niein terw encyi zastósow ana bezw zlędnie, 
będzie ty lko hołdem  oddaw anym  sile bru 
ta ln e j , i p raw o pięści uczyni wyżazem nad 
w szelkie praw o m oralne.

cztowe m iędzy w ładzam i i kom endam i ro 
sy jsk iem i; patro le  pruskie zapuszczają się 
w g łąb  k ró le s tw a ; słow em  rząd  pruski p e ł­
ni to w szystko, co lubo nie należy do za ­
kresu bezpośredniego posiłkow ania  Moskwy 
wojskiem swem i b ran ia  udziału  w  wojnie 
przeciw  Polsce, jest w szakże pom ocą M oskwie 
a Polsce szkodzi. Inne zobow iązania konw en- 
cyi nie były  dotąd w ykonyw ane; dom yślano 
się tylko ich istnienia, brzm ienie atoli dotyczą­
cych artykułów  tej um owy nie jest znanem. 
D opiero dziś Neueste N'achriclilen (z d. 30 
lipca) zam ieszczają dokum ent odnoszący się 
zarów no do owej konw encyi rosyjsko-pru- 
skiej, ja k  i do zapow iadanego ostatnicmi 
dniam i stanu oblężenia, dokum ent nadesłany 
tem u dziennikowi z Poznania, a  k tóry  jeśli 
jest autentycznym , w ykazuje zw iązek między 
stanem  oblężenia a  k o n w en c ją , a  nadto ze 
względu na bardzo św ieżą d ttę sw ą k a z a ł­
by wnosić, że rząd  pruski przygotow anym  
jest iść bezzw łocznie w pom oc Rosyi, w 
przypadku, jeśliby odm owne noty pe te rs­
burskie z d. 13 1 pca poczytane były  za 
casus belli p rzez Austryę i państw a zacho­
dnie, co jak  wiadom o, nie s ta ło  się. W  da l­
szym jed n ak  przebiegu spraw y polskiej zd a ­
rzyć się może, że akt, który  dziś podają  N. 
Nachrichten, w ejdzie w  w ykonanie. Oto prze­
k ład  jego dosłow ny :

cym nakażę natychmiast przekroczyć granicę Kró­
lestwa Polskiego.

Upraszam najuniżeniej JW. Pana, abyś stóso- 
wnie do tego zarządził właściwe przygotowania 
w obrębie powierzonego Ci korpusu armii i za za­
wezwaniem naczelników administracyi cywilnej 
w prowincyach pruskiej, poznańskiej i szląskiej, 
a to w taki sposób, aby powyższym moim rozka­
zom bezzwłocznie stać się mogło zadosyć.

Poznań 21 lipca 1863.
Jenerał piechoty:

Wer der.

Do JWgo Jenerała jazdy hr. W a ld e r s e e ,
dowódzcy Vgo korpusu armii, w miejscu.

O sobliw a rzecz, iż dotychczas konw eneya 
rosyjsko-pruska z d. 8 lutego, k tó ra  tak  p rze­
w ażny w pływ w y w arła  na bieg spraw y 
polskiej,a znajom ość szczegółów jej wielce m u­
sia ła  być potrzebną dla m ocarstw  um ow ą tą 
zaniepokojonych, nie jest dotychczas znaną 
w ca łe j swojej rozciągłości. Tyle ty lko  o niej 
wiemy, ile w pierw szych czasach jej z a w a r­
cia da ło  się słyszeć z ław y  m inisteryabiej 
w  parlam encie angielskim , tudzież o ile d o ­
tąd  w ypadki da ły  ją  poznać. N a m ocy tej 
konwencyi wojsko rosyjskie przechodzi z I ro ­
n ią  przez posiadłości pruskie; przy sztabach 
kom end pruskich w bliskości gran icy  p rze­
byw ają  kom isarze w ojskow i rosyjscy; z P ius 
idzie r.ciąż  d la M oskali wszelki m ateryał 
wojenny, jakiego chw ilow o potrzebują, pa- 
sza dla koni i różne a rty k u ły  w o jsk o w e ; 
w ładze  pruskie utrzym ują pośrednictw o po-

JKMć najwyższym rozkazem gabinetowym z d. 
16 lipca 1863 raczył najłaskawiej udzielić naj­
wyższe przyzwolenie swoje przedstawieniu memu 
względem konieczności zaprowadzenia stanu oblę­
żenia w następujących powiatach:

1. w prowincyi Poznańskiej: Inowrocławski, 
Mogilnieki, Wrzesiński, Pleszewski, Ostrze- 
szewski, Odolanowski i Gnieźnieński;

2. w Prusach zachodnich: Chełmiński, To­
ruński, Grudziądzki i Brodnicki;

a zarazem pozostawić raczył mojemu sądowi, kie­
dy uznam stosowną chwilę do obwieszczenia sta­
nu oblężenia.

Zawiadamiając JW. Pana o tem najwyższem 
postanowieniu, dodaję, że w dniu, w którym u- 
zuam za stosowne obwieścić stan oblężenia w po- 
mienionych powiatach, na mocy udzielonego mi 
pełnomocnictwa królewskiego i z uwagi na arty­
kuły IX i XII konwencyi z dnia 8go lutego 1863, 
które brzmią:

Art. IX. Potrzeba zbrojnego współdziałania wojsk 
N. Króla Pruskiego z działającemi w Kró 
lest wie Polskiem wojskami N. Cesarza Wszech 
Rosyj wtedy zajdzie, gdy okoliczności wy­
magać będą, aby wojska cesarskie usunęły 
się tuż z pobliża granic Królestwa Pruskiego. 

Art. X II. Główno-dowodzący, mający być za 
mianowany przez N. Króla Pruskiego, roz­
pocznie wtedy bezzwłocznie za nadejściem 
przypadku przewidzianego artykułem IX, 
działalność swoją z wojskami królewskiemi 
pod rozkazy jego oddanemi na territorium 
Królestwa Polskiego, a co do takowej musi 
się porozumieć z głowno-dowodzącym, któ­
rego N. Cesarz Wszech Rosyj zamianuje; 

jakoteż na podstawie najwyższej instrukcyi z dnia 
28go lutego, której tytuł IV stanowi co następuje: 

Txjt. IV. Współdziałanie wojsk Moich oddanych 
pod Twoje jenerale rozkazy z wojskami N. 
Cesarza Wszech Rosyj działającemi w Kró­
lestwie Polskiem, zajdzie w przypadku prze­
widzianym w Art. IX konwencyi z dnia 8go 
lutego 1863. Przed wkroczeniem wojsk Mo 
ich do Królestwa Polskiego, nastąpić musi 
zezwolenie Moje na zaprowadzenie* stanu o- 
blężenia w pewnej części lub też w całym 
obszarze krajów Moich, niegdyś polskich. 
Na podstawie tego Mojego przyzwoleuia na 
ogłoszenie stanu oblężenia, winieneś Je­
nerale wejść bezpośrednio i na własną rękę 
w porozumienie z główno dowodzącym lej 
armii N. Cesarza Wszech Rosyj, i w zakre­
sie umówionych granic rozporządzać ope- 
racye wojenne; 

wojskom królewskim pod rozkazami memi stoją-

Jeśli praw dziw emi są  szczegóły tego d o ­
kum entu, w takim  razie stan oblężenia w 
W ielkopolsce i Prusach polskich m ógłby po 
części posłużyć za ekazów kę, że P rusy  go- 
tują się do dan ia  Rosyi czynnej pomocy. 
W szelako, lubo w kroczenie do K rólestw a 
Prusaków  m iałoby być poprzedzonem  o g ło ­
szeniem stauu ob lężen ia , ogłoszenie to nie­
koniecznie ma pociągnąć za sobą następstw o 
w kroczenia P rusaków  do K ongresów ki, któ 
re  lubo przew idyw ane konw encyą 8go lu te ­
go, dziś niemogłoby nastąpić bez ściągnię­
cia na Prusy wojny.

KORESPOSDBHCYA GZASO.
W ie d e ń  30 lipca.

— r. Układy o notę identyczną, jak  krąży po­
głoska, ugrzęzły poniekąd w miejscu. Podczas kie 
dy wymieniano pomysły i projekta względem no­
ty do Petersburga wysiać się mającej, przekona­
no s:ę, że wszelkie porozumienie się względem te­
go kroku nie będzie miało praktycznego* znacze­
nia, dokąd nie będzie wyjaśnionem pytanie, co 
wypadnie zrobić w razie, gdyby Rosya na notę 
odmówną dała odpowiedź. Do tego najwięcej przy­
czynić się mogły doniesienia p. Napiera i księcia 
Montebello, źe Rosya wzbrania się uznać prawa 
mocarstw kongresowych mieszania się w sprawę 
polską. Dla tego też w Tuileryach obecnie zajmu­
ją  się punktami wstępnymi ugody mającej na 
względzie ewentualności na przypadek odmownej 
ze strony rosyjskiej odpowiedzi. P. Drouyn de 
Lhuys chce tę ugodę ułożyć najpierw z gabinetem 
londyńskim, a dopiero wspólnie z Anglią przedło­
ży gabinetowi wiedeńskiemu. W tym celu za­
proponował angielskiemu gabinetowi wspólne pod­
pisanie protokółu, któryby określił punkta tej kon­
wencyi.

Warszawa 26 lipca.

Wiecie, że niedawno bo 6go t. m., zamordo­
wali Moskale przez rozstrzelanie w Pułtusku ś. p. 
Hilarego Drozdowskiego, wziętego w niewolę. Otóż 
co nam piszą o nim z Pułtuska: „Hilary Drozdow­
ski służył w wojsku moskiewskiem. Gdy powsta­
nie szerzyć się zaczęło, Drozdowski kochający 
Ojczyznę, jak  kochać należało, porzucił przymu­
szone obowiązki i pośpieszył do formujących się 
narodowych zastępów. Z Ostrołęki wyszedłszy w 
maju, przyłączył się do oddziału Fryczego i wspie­
rał ostatniego swą znajomością sztuki wojskowej. 
W boju odebrawszy kilka ran, ujęty został przez 
Moskwę. Emanuel pułkownik i naczelnik wojenny 
moskiewski otoczył więźnia troskliwością, posyłał 
do niego lekarzy i rozkazał jak  najoględniej le- 
czjć. Przeczuwaliśmy, w jakim celu tak czułej 
opieki nie szczędzi Emanuel jeńcowi. I rzeczywi­
ście, zaledwie wyzdrowiał, rozpoczęło się badanie 
i sąd wojenny, na którym, jakieś zarzuty czynione 
Drozdowskiemu, rozstrząsała chciwa krwi i ofiar 
Moskwa. Zarzuty były, że Drozdowski namawiał 
do powstania w Ostrołęce, że w szeregach powsta­
nia utrzymował ducha, odwagę i zapowiadał wypę­
dzenie Moskwy z Polski. Szczyci się naród z ta­
kich zbrodniarzy, oni są jego skarbem. Dnia 6go 
lipca o godzinie 7ej zrana na łąkach za miastem 
w górach nazwane Gaikiem obrano plac egze- 
kucyi. Przedtem nie pozwolono kapłanowi nieść 
usług duchownych skazanemu. Dopiero w sam 
dzień śmierci wezwano kapłana, by towarzyszył 
smutnemu obrzędowi. Po odczytaniu wyroku , ka­
płan przypomniał Emanuelowi, że skazanego po­
trzeba wysłuchać spowiedzi i komunię mu udzielić 
na drogę wieczności. Emanuel odpowiedział: „niet

wremieni— tolko jeho perekrestisz" (niema czasu, 
przeżegnaj go tylko). Po pewnem naleganiu, zgo­
dził się wreszcie Emanuel, ale w czasie spowie­
dzi krzyczał „tylko prędzej“. Po odbytej krótkiej 
spowiedzi nastąpiły znowuż targi co do komunii 
świętej. Kapłan nalegał, Emanuel srożył się, wre­
szcie pozwala, dając tylko kwadrans czasu. Ka­
płan pobiegł szybko, zdołał przynieść komunię 
świętą opatrzył męczennika narodowego chlebem 
żywota na drogę wieczności. Drozdowski spo­
kojnie oczekiwał śmierci zaszczytnej; dano o- 
gnia i kule przeszyły piersi. Klękła gromadka 
z kapłanem i odmówiła wieczny odpoczynek zmar 
łernu. W mieście uderzyły dzwony we wszystkich 
kościołach. Mieszkańcy zmówili modlitwę i skoń­
czył się obrzęd tak zwykły w naszych czasach. 
Mieszkańcy na dowód czci należnej Drozdowskie­
mu, schodzą się na Gaik i na usypanym nad zwło­
kami zamordowanego kurhanie, modlą się za 
niego i za Ojczyznę

1 „W Pułtusku już po 9 godzinie wieczorem nie 
wpuszczają nikogo do miasta. Wojsko na oby­
dwóch mostach straż trzyma, gotowe ubić każde 
go przechodzącego. Karety pocztowe muszą cze­
kać po sześć i więcej godzin na awizacyę paspor- 
tów dla podróżnych. Dobromysłow, albo inni dy­
żurni śpią do 9ej godziny, niewolno ich przebudzić, 
chociażby podróżni i całą noc przepędzili na 
dworze.

„Dnia 14go b. m. Jasiński połączony z Wawrem 
spotkali się z przeważającą siłą Moskali pod Ko­
morowem , Rząźnikiem i Sadymkierzem o dwie 
mile od Pułtuska. (Tu korespondent opisuje po­
tyczkę 14go t. m., a następnie zwycięzką potyczkę 
16go t. m. pod Załężem, lecz opis jego opuszcza­
my, bo już go podaliśmy wprzódy dokładniej). 
Jasiński część kosynierów z włościan złożoną, roz­
puścił na krótki czas na żniwa. Jednakże, jak  po­
wiadają, pozostali pobili świeżo Moskali pod Z i­
m n e m  i W o d a m i  w puszczy Myszeniekiej. Dru­
gi oddział powstańców, który nie był z Jasińskim 
pod Załężem, pobił Moskwę pod Białoblotem. Są 
to wiadomości, które dopiero co odebrałem, jeszcze 
niepewne i niesprawdzone.

„Po potyczkach Moskale dopuścili się jak  zwy­
kle rozbojów i rabunków w okolicy. Najwięcej 
ucierpiała wieś Płoniawy. Nadto uwięzili siedmiu 
kapłanów: trzech zakonników i czterech świeckich. 
Obywateli także wielu poaresztowali. Siły oddzia 
łów polskich, uszczuplone po takich krwawych 
walkach, wzmogły się znowuż."

Ze wszystkich okolic kraju donoszą nam o licz 
nych aresztowaniach: ucisk przeszedł wszelkie 
ludzkie granice. Cierpliwości braknie już nie je ­
dnemu, a zawziętość coraz większa z obydwóch 
stron.

M oskale odgrażają się na Austryę, twierdząc, 
że ją  jeszcze raz zdradziła, że p. Bałabin był pe­
wny oderwania Austryi od Zachodu, że miał pod 
tym względem zapewnienia. Wyjazd jego z Wie­
dnia tłumaczą u nas winą, jakiej się dopuścił p. 
Bałabin przez swą łatwowierność. Wojny z Zacho 
dem obawia się rząd moskiewski i wojsko.

Powieszeni w sobotę: Stefanowski, Nowicki, Za 
wistowski i Hejne, byli przy indagacyi okropnie 
chłostani. Plecy podarte i pokrwawione zwróciły 
uwagę tych oprawców, którzy ich chowali w ro­
wach cytadeli, gdzie już nie jeden dół kryje ciało 
męczenników polskich.

Listy z Rosyi donoszą o ciągłych usiłowaniach 
rządu rosyjskiego, aby w ludności moskiewskiej 
rozbudzić nienawiść jak największą do Polaków 
i do całego Zachodu. Zresztą wszyscy cudzoziemcy 
mieszkający w większych miastach moskiewskich, 
nie wyłączając i niemców, są przedmiotem napa­
ści ze strony niektórych sfanatyzowanych Moskali. 
Tak pewien podróżny Niemiec, jadąc koleją że­
lazną, wysiadł na stacyi w gubernii Twerskiej, 
aby zapalić cygaro, i zaraz napastowany był od 
znajdujących się tam żołnierzy. Jeden z nich do 
magał się od niego cygara i to żądanie swoje tak 
wyrażał: „Ty Niemiec pustomozgij, ty szelma jeta- 
kaja, daj mnie cygaro". Gdy podróżny nic mu nie 
odpowiadał, zabierał się już ów żołnierz żądanie 
swoje siłą poprzeć, ledwo oficer powstrzymał go 
od gwałtu. Lecz w ludności oddalonych nad Woł­
gą leżących gubernij, widać pewne niezadowolnie- 
nie z rządu; głośno tam odzywają się, że do adresn 
dało się kilku zmusić, ale pieniędzy na wojnę nie 
dadzą. Rząd przedsięwziął pewne środki ostrożno­
ści w tamtych prowincyach i wysłał tam z wielką 
władzą jenerała Timaszowa.

Na Litwie obchodzenie się władz moskiewskich 
z mieszkańcami, dochodzi ostatnich granic barba­
rzyństwa. Kobiety są przedmiotem różnych udrę-

Tak niedawno w Wilnie, policmajster Saranczew 
w taki sposób traktował bardzo poważną i zacną 
damę wyższego towarzystwa: „Ty rozpustnaja, 
bezprestanno szatajesz sia po ulicam, ja  tiebie nie 
raz widał. Kak jeszczo raz wstriecza, wysięku kak 
i drugije rózgami". Jest to fakt autentyczny, za 
który ręczyć w zupełności mogę, fakt jeden z ty­
sięcznych, codzień się przytrafiających w męczeń­
skiej Litwie. Sekwestra, egzekucye nieustają tam. 
Pewien właściciel małego handelku w Wilnie za 
to, że w początkach jeszcze powstania oddalił się 
od niego subjekt i udał się do powstania, skaza­
ny został na karę 30 rubli. Gdy kramarz ten nie 
był w stanie kwoty tej uiścić, zarządzono sekwestr, 
ruchomości jego sprzedano, a przy braku kupują­
cych, za całe mienie niezdołano zebrać nawet 30 
rubli. Niedość jednak i tego było: właściciela owe­
go handlu, zamknięto jeszcze w areszcie, dopóki 
brakującej kwoty nie wniesie.— Przez Rosyę koleją 
przeprowadzają do prowincyj polskich kozaków 
dońskich. Niedługo zapewno pociągną za nimi 
uralscy kozacy, a potem i całą dzicz azyatycką 
popchnie Moskwa na obronę swego barbarzyństwa 
przeciw cywilizacyi europejskiej.

Po Warszawie krąży odezwa rosyjska między 
kozakami, wzywająca ich do swobody, do pomo­
cy Polsce i obiecująca każdemu, który przejdzie 
do powstania, za konia 25 rubli, za broń 15 rub. 
i zostawiająca swobodę albo udania się do domu, 
albo do służby w powstaniu. Takaż sama odezwa 
krążyła pomiędzy żołnierzami piechoty.

Dnia 23go lipca z powodu urodzin czy imienin 
córki W. ks. Konstantego, wyprawiali Moskale 
po wszystkich miastach pijatykę; na dopełnienie 
zaś uroczystości pijane żołdaetwo aresztowało po 
ulicach i zapychało odwachy niewinnemi ofiarami.
I tak pouczcie w Piotrkowic prokonsul jen. Raden 
pijany położył się spać, a oficerom poruezył wła­
dzę nieograniczoną w mieście. Jeden z tych wpadł­
szy na stacyę kolei żelaznej, poaresztował kondu­
ktora Winiarskiego i maszynistę Turskiego przy­
byłych towarowym pociągiem na noc do Piotrko­
wa, nadto Miaskiego następcę zawiadowcy i ekspe­
dytora Smoniewskiego, za to, że jedli kolacye 
w bufecie. Na stacyi Włocławek aresztowali Mo­
skale zawiad. Zagórskiego, a na stacyi Aleksan­
drów zawiadowcę Prochnickiego i kasyera Chmie­
lińskiego.

czeu.

Z Augustowskiego 23 lipca.

Bywały ludy w okropnej niewoli, dzicz mongol­
ska napadająca przed pięciu wiekami na Polskę, 
roznosiła straszne zniszczenie; lecz nigdy może 
tak systematycznie całego kraju nie niszczono, nie 
prześladowano tak srodze wszystkiej ludności w 
najoddaleńszych nawet wioskach, wśród lasów i 
bagien i tyle mordów niepopelniono, jak  teraz 
czyni to Moskwa w Polsce,, którą już od lat 90 
w różny sposób ciemięży, a dzisiaj ucisk wytężyła. 
Niema kawałeczka ziemi polskiej którejby w roku 
bieżącym dzicz moskiewska nienaznaczyła mordem, 
gwałtem i pożogą.

W naszej naprzykład okolicy popełnili Moskale 
cały szereg barbarzyństw począwszy od owego 
mordu w Bialaczewie, opisanego podobno przed 
kilku miesiącami w waszym dzienniku, kiedy ban­
da żolnierstwa moskiewskiego zamordowała strza­
łami a następnie bagnetami córkę właściciela wsi 
Bialaczewa, Aspazyę Swiderską, gorzelauego Ko­
bylańskiego rozkrzyżowawszy zakłuła bagnetami, 
zabiła sześciu biednych służących dworskich, a 
czterech rannych z polskiego oddziału Wawra rzu­
ciła żywcem do ognia; w straszny sposób zamor­
dowała starego włościanina, a właściciela Świder­
skiego, jego żonę i zięcia Świętoslawskiego pora­
niła, zrabowawszy zaś dwór, następnie w perzynę 
zmieniła. Mordom tym i rabunkom przewodniczył, 
jak  wiadomo, oficer moskiewski baron Rożen, a 
szczegóły tych barbarzyństw opisane były według 
śledztwa sądowego.

Z szeregu następnych mordów i gwałtów w na­
szej okolicy popełnionych kilka tylko wyliczę: 
Współwłaściciel wsi Klimaszewnicy i zarazem wójt 
gminy p. Jackowski napadnięty przez oficerów 
moskiewskich od straży granicznej Jakutyna i 
Masynę, kilkuset knutami był katowany a córka 
tegoż, dziewczynka 13Ietnia broniąca ojca, strasz­
nie poraniona. Inni współwłaściciele wsi temuż ka­
towaniu podlegli, a sołtys ze wsi Szyman, starzec 
już, zbity prawic na śmierć.

Wójta gminy i właściciela ziemskiego Pieniążka, 
Moskale po okropnym go skatowaniu, przywiązali 
do koni i pędzili ciągle bijąc. Naczelnik wojenny 
moskiewski kniaź Witgensztein rozkazawszy przy-

Część literacko ■ artystyczna. 
ZYGMUKT SIERAKOWSKI,

Zanim kto szczegółowy napisze życiorys, poda­
my dziś krótką biografię męża, który w dziejach 
walki i męczeństwa Polski, piękną mieć będzie 
kartą.

Zygmunt Sierakowski, urodził się w 1827 roku 
z matki Morawskiej, córki znanego w 1794 oby­
watela Warszawy. Ojciec jego w 1831 r. pospie­
szył w szeregi walczących za wolność Ojczyzny, 
a wyjeżdżając z domu, wziął na konia małego Zy­
gmunta, pobłogosławił go i drobnej dziecinie zale­
cił miłość i poświęcenie dla rodzinnego kraju. Do­
chował wiernie ojcowskiego zaklęcia Zygmunt, 
całe życie służąc krajowi i kończąc jak  na prawe 
go Polaka przystało.

Ojciec Zygmunta poległ w wojnie za niepodle­
głość walcząc w szeregach powstańczych pod je ­
nerałem Kołyszką. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
• azem z Zygmuntem walczył dziś dzielny Bole­
sław Kołyszko i razem wzięty, kilku dniami śmier- 
Cią także na szubienicy, uprzedził zgon swojego 
wodza.

Zygmunt, do dziesięciu lat wychowywał się w 
domu swej babki. Oddany do szkół do Zytomi- 
rza, bystrością umysłu zadziwiał nauczycieli, nie- 
porówuanem sercem jednał miłość towarzyszy.

W r. 1845 przybył do Petersburga ze znanym 
pisarzem Henrykiem Rzewuskim, gdzie wstąpił do 
uniwersytetu. Rzewuski poznajomił go ze swym 
przyjacielem księdzem Ilolowińskim, z którym 
czas jakiś razem mieszkali. Nic bardziej zastana 
wiającego być nie mogło, nad kilkagodzinne czę­
stokroć dysputy między młodzieńcem niepospoli­
tego ognia i umysłu, a temi niezaprzeczenie zdol- 
nemi choć zwątpiałemi i wstecznemi pisarzami jak 
Henryk Rzewuski i ksiądz Hołowiński. Pomimo 
wsteczności zasad tych pisarzy, cenili oni niepo- 
spospolitego młodzieńca, który się później od nich 
uchylał, widząc że zwątpionych przekonać nie zdo­
ła- Ci zaś szukali jego towarzystwa, bo niezró­
wnany m-ok ma zawsze młodzieńcza wiara w przy­
szłość narodu i gdy w czyjej piersi pozostanie 
choc iskra miłości kraju, mimowoli musi uzuać 
silę i prawdę młodzieńczych natchnień i uczuć i mi­
mowoli skłonić się ku nim.

Jeżeli taki urok wywierał Zygmunt^ na ludzi 
wyziębionych i zwątpiałych względem położe­
nia kraju, jakiż musiał być wpływ jego na mło­
dzież uniwersytecką i innych zakładów, z którą

by! w styczności. Gorącego serca i czystej głębo­
kiej wiary, zjednał on dla siebie żywą sympatyę 
młodzieży akademii duchownej i wielki nań wpływ 
wywierał; co gdy dostrzegł ksiądz Hołowiński na 
ówczas rektor akademii, za niezgodne ze swymi 
zasadami uważał, wzbronił Zygmuntowi widywa­
nia się z młodzieżą.

O tylko ci, którzy z nim razem kilka lat tych 
przeżyli, mogą powiedzieć, że młodzież w Peters­
burgu w owych latach, może być za wzór całej 
młodz( polskiej podaną, a ogniem ożywczem tego 
grona i ulubieńcem wszystkich był Zygmunt.

Drugiego roku swego pobytu w uniwersytecie 
przybył on do Wilna, i w czasie procesyi Bożego 
Ciała, widziano młodego studenta jak śród ludno­
ści miejskiej w cechu rzeźniczym niósł chorągiew 
cechową. Ogień młodzieńczy i prosta wymowa ła­
cno proste zjednała serca i tożsamość nazwiska 
ze sławnym Sierakowskim, rzeźnikiem z czasów 
Kościuszki zjednały mu prawo obywatelstwa w tym 
cechu.

W czasie drugich wakacyj 1847 roku, Zygmunt 
z kilku inDymi kolegami, bawił na wsi w powie­
cie trockim. Tam cały czas prawie spędzał z wło­
ścianami, dzieląc ich prace, a ognistem słowem usi­
łował obudzać tradycye i uczucia narodowe, i taką 
pozyskał miłość, że po latach kikunastu, gdy ma­

jątek przeszedł do innych właścicieli, włościanie 
zawsze pamiętali dobrego panicza.

Gdy nadszedł rok 1848, cała Europa poruszyła 
się, trudno opisać jaki zapał ogarnął młodzież 
w Petersburgu. Wczasie świąt Wielkiej Nocy ze­
brani studenci, oficerowie, kadeci, przejęci zapa 
lem , wszyscy padli na kolana i odśpiewali hymn 
„Boże coś Polskę," hymn tak później w całej Pol­
sce rozgłośny. Po skończeniu modlitwy, po odśpie­
waniu „Jeszcze Polska nie zginęła", poprzysięgli 
całe życie poświęcić Ojczyźnie. Wszystkich jedno 
uczucie ożywiło, lecz czy wszyscy do dziś dnia, 
dotrzymali przysięgi?

Wkrótce młodzież zaczęła tłumnie z Petersbur­
ga wracać do kraju, czekając chwili powstania. 
Gorętsi przemykali się za granicę, sądząc, że z le­
gionami wrócą do kraju, Zygmunt był w tej li­
czbie. Lecz pojmany na granicy, przywieziony do 
Petersburga, został oddany pod sąd wojenny.

Za najlepsze porównanie dwóch carów Mikoła 
jała, o którym sami Moskale mówią, że był okru­
tnym, i łaskawego Aleksandra II, mogą służyć są 
dy nad Sierakowskim. Wówczas wzięty na grani­
cy, ani chwili nie wypierał się swego zamiaru, że 
szedł walczyć za niepodległość kraju. Jego pełne 
odwagi i godności tłómaczeoie się, podziwem na­
wet służalców cara natchnęło. Nawet jenerał

źandarmski Dublelt był nim zachwycony, i kari 
śmierci zmieniono na służbę w rotach karnycł 
orenbUrskich.

Lata tam przeżyte, trudno opisać, bo ten tylk< 
może to pojąć, kto tam tysiące mil był pieszo pę 
dzony i nosił szynelę soldata moskiewskiego. Leci 
i tu wyższe zdolności Zygmunta musiały zwrócił 
uwagę jego naczelników. Po wstąpieniu na troi 
dzisiejszego cara został oficerem, i 1856,poośmit 
latach służby w orenburskich rotach, pozwolonc 
mu przybyć do Petersburga. Rzucony wbrew wol 
w zawód wojskowy, będąc oprócz tego ostrzega 
nym, że pilnie go śledzą, musiał dalej nosić mun 
dur m osk iew skipragnął więc o ile można roz 
szerzyć swoje wiadomości wojskowe. W tym celc 
wstąpił do akademii wojennej, którą ukończył ja­
ko jeden z najpierwszych jej uczniów.

Cbi°C'?Ż gdy była potrzeba wysłania ko­
goś do Londynu na kongres statystyczny, zbiera­
jący się tam z całej Europy, Sierakowski przes 
Rosyę był tam wysłany. W czasie tej podróży, we 
Francyi, Anglii, Włoszech, Szwajcaryi porobił wie 
le znajomości i zyskał dla siebie sympatyę we 
wszystkich warstwach spółeczeństwa, i dziś zape­
wne śmierć jego, w Europie bolesne obudzi uczucie

Pracując głównie nad prawem wojennem, by! 
wysłanym przez rząd moskiewski dla zbadania
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aresztować obywatela sędziego pokoju Łempiekie- 
go z Wierzbowa, starca ŚOletniego, obywatela Żmi­
jewskiego z Dybly, pisarza sądu pokoju z Szczu­
czyna Kraszewskiego na czynność sądową jad ą­
cego, oraz obywatela z Popowa Żmijewskiego bez 
względu na wiek i stanowisko osób, kazał ich pę­
dzić pieszo przy koniach, wśród urągowiska po­
między wojskiem, z którym spieszył za oddziałem 
polskim Wawra.

Cząstkowy naczelnik wojenny moskiewski z Au­
gustowa pułkownik Dymitryjew przyaresztowawszy 
burmistrza z Wąsocza Narbuta, za to że mu nie 
był w możności wskazania polskiego oddziału, ka- 
, ał go pędzić pieszo przy koniu, bijąc go i katu ­
jąc  gdy ustawał zmordowany w półtrzeciomilowym 
pochodzie.

Z zaaresztowanym p. Żmijewskim z Popowa, 
nio mogąc otrzymać od niego potrzebnych dla 
siebie wiadomości, straszne sceny wyrabiał książę 
W itgcnsztein; skazywał go na śmierć przez roz 
strzelanie, kazał wyprowadzać go na plac egze- 
kucyi, dół kopać, wiązać już do słupa, a potem 
od kary niby uwalnił, lecz oddał go żołnierzom 
■by go pędzili do Suwałk bijąc i katując przez 
Szczuczyn. Oddział moskiewski idący z Łomży 
do Suwałk pod dowództwem Kowalewskiego, oraz 
oficerów Jakutyna i Masyny, dopuścił się bezprawi 
w Szczuczynie. Uwięził księdza Dąbrowskiego sta­
ruszka emeryta i miejscowego burmistrza, napadł 
na rządcę szpitala Rydzewskiego i powaliwszy go 
na ziemię w okropny sposób katował. Zonę jego 
i siostrę młodziudką panienkę, bito i ta ostatnia 
śmiertelnie zachorowała.

Pod Łomżą oddział ochotników z 50 ludzi mło­
dych, niemal wszystkich uczniów ze szkół złożony, 
a udający się do formującego się hufca polskiego, 
iapadnięty był pod lasem przez Moskali, a chociaż 

ż iden z tych ochotników broni nieposiadał, i nikt 
się nie bronił, wszystkich co do jednego wymor­
dowali Moskale w najokropniejszy sposób, bo 
obnażonych przywiązali do drzew i powolnemi ra ­
tami bawiąc się żolnierstwo pozabijało, jednym wy- 
Hipując wprzód oczy, drugim łamiąc kości, innym 
wydobywając wnętrzności. Przywódzcą tej hordy 
mordującej był essaut kozacki Zawistowski.

Iunych okropnych scen nie będę tu opisywać, 
boć na cóżby się to przydało, kiedy tyle znanych 
powszechnie okrucieństw i mordów, spełnionych 
przez Moskali odpowiednio rozkazom rządu, nie- 
zdołaly dotąd poruszyć ludy Europy do położenia 
kresu takowym.

B erlin  28 lipCa.

5  Powtarzając myśl p. Bismarka, Kreuzzeitung 
nie przestaje kłaść w uszy wszystkim filistrom po 
litycznym, że kwestya wskrzeszenia niepodlcgłćj 
Polski, jest kwestyą egzystencyi Prus. Oceniliśmy 
już dawnićj ten ulubiony paradoks zewnętrznćj 
polityki dzisiejszego gabinetu, dowodząc, że kw e­
stya egzystencyi Prus, spowita jest nie w kwesty i 
polskićj, lecz w kwestyi niemieekićj, jak  to już 
przechodnio dał poczuć rok 1848. Wskrzeszenie 
Polski w zupełnych nawet granicach 1772 r . , nie 
wymazałoby jeszcze Prus z liczby mocarstw eu­
ropejskich, ale zjednoczenie Niemiec niezawodnie- 
by im, ja k  i innym państwom Związku niemie­
ckiego, z wyjątkiem jednćj Austryi, taki sam po 
łożyło koniec, jak i zjednoczenie Włoch położyło 
państwom włoskim, mniejsza o to, czyby w tern 
zjednoczonem państwie przewodnictwo dostało się 
Prusom lub komu innemu. Pod tym względem nie 
ma się nawet nad czem zastanawiać. To też Kreuz- 
zeitung ogólnie tylko za każdą razą stawia po­
wyższy paradoks, nie popierając go żadnemi do­
wodami ani politycznemi ani historycznemi, wie­
dząc bardzo dobrze, że czyniąc to, musiałaby po­
trącić o najsłabsze strony żywotności państwa pru 
sk iego , które de jure jest państwem pierwszego 
rzędu, de facto  nie je s t niem ani moralnie ani 
materyalnie, i tylko opierając się na protekcyi 
drugiego, nigdy zaś opierając się na sobie samem, 
godność tę utrzymać jest w stanie. Czyż nie dość 
naiwności leży już w samem wyznaniu, że egzy- 
stencya Prus opiera się na politycznćj śmierci pol­
skiego narodu ? Osobliwa egzystencya! Oczywiście 
nie chodzi tu o byt, lecz o znaczenie państwa 
pierwszego rzędu, które z odjęciem od niego opie- 
kuńczćj ręki carów moskiewskich, a więećj j e ­
szcze z ewentualnem odpadnięciem oddziału ziem 
polskich, śmiertelnie byłoby dotknięte. Wszakże 
i z temi warunkami trudno mu się dziś przytcm 
znaczeniu utrzymać. W tak ważnćj jak dzisiejsza 
chwili dyplomacya tak mało ma względu na Pru­
sy, jakby wcale nie istniały. A cóżby to dopiero 
było, gdyby przyszedł do skutku projekt odbycia 
konferencyi w czterech, trzech państw pośredni­
czących i Rosyi, z wyłączeniem Prus, projekt, 
który podobno Anstrya proponuje?

Paradoksami swemi Kreuzzeitung nie przekona 
ludności pruskićj o mądrości polityki dzisiejszego 
gabinetu, i nie uczyni jćj dla niego przychylniej­
szą, dowodząc, że sprawa polska jest dla Francyi 
sprawą pruską. Lud pruski nie czuje najmniej- 
szćj skłonności do walczenia na przypadek wojny 
po stronie Rosyi. P. Bismark, który w czasie o- 
statnich obrad sejmowych rzekł z dumą do re ­
prezentantów kraju, że rząd z przyzwoleniem i 
bez przyzwolenia ich prowadzić będzie wojnę, 
z kim i "kiedy mu się będzie podobało, p. Bismark

prawodawstwa innych narodów. Projekta jego zna­
lazły w cząstce uznanie u rządu, i zniesienie kary 
cielesnej w wojsku, Moskwa głównie zawdzięcza 
Polakowi Sierakowskiemu. Wiele zaś jego prac i 
projektów nie mogły być przyjętemi przez rząd 
moskiewski, któremu chodzi tylko o formę prawa, 
blichtr dla Europy, a który kłamie na każdym 
kroku własoym nawet ustawom.

W przeszłym roku, pierwszego sierpnia ożenił 
się z Apolonią Dalewską i wnet po raz drugi po­
słany został w misyi wojskowo-naukowej do Al­
gieru. W grudniu wrócił do Petersburga, w sty­
czniu zaś wybuchnęło powstanie, które uważał za 
przedwczesne wraz z wielu innymi. Na pierwsze 
jednak wezwanie Wydziału Litewskiego, Zygmunt, 
kapitan głównego sztabu, przedstawiony właśnie 
na pułkownika sztabu, ani chwili się nie wahał, 
ujrzał przed sobą cel, który był celem całego je ­
go życia— służenie ojczyźnie.

Pierwszych dni kwietnia przybył do Wilna i 
pierwszego dnia Świąt, jako  Wojewódzki Kowień­
ski udał się na miejsce walki i chwały. Oddziały 
do których zdążył, były otoczone przeważnemi si­
łami nieprzyjaciół, z kilku więc towarzyszami bro­
ni postanowił nowy uformować oddział i we dwa 
tygodnie już liczył 400 ochotników.

Pod Ginetynami niedaleko Rogowa świetną sto-

doświadczy może niezadługo, czy mu naród po­
zwoli wyciągać z ognia dla carów moskiewskich 
kasztany. Zrobiwszy wspólnie z księciem Gorcza- 
kowem dyplomatyczne fiasko, bo nic ulega wątpli­
wości, że odpowiedź na noty trzech mocarstw 
była ich wspólnem dziełem, a projekt konferencyi 
w trzech uzyskał, jak  mówią, dla jenialności swćj 
odrazu pochwałę królewską, p. Bismark trzykroć 
się namyśli, zanim poradzi swemu panu, aby przy­
ją ł na siebie skutki jenialnego pomysłu.

Namyślanie się to już dość jest widocznem, 
chociaż się dopiero pod postacią pogłosek i do­
mysłów objawia. Dla nich policzyć można wieść, 
że gabinet pruski ofiarował się być pośrednikiem 
pomiędzy Rosyą a trzema mocarstwami. Zakrawa 
to na żart, bo chcąc być pośrednikiem, trzeba się 
znajdować w możności dania obu stronom dosta­
tecznej gwarancyi, że się sprawę bezparcyałnie 
rozstrzygnie. Znajdnjeż się obecny gabinet pruski 
w takićj możności? Wszakże p. Bismark dość 
długo bawił się w dyplomacyą, i w ogóle nie 
mało ma skłonności do jowialnych konceptów i 
humorystycznych sarkazmów, aby się i na taki 
żart nie zdobył. Nic nie zawadzi przedstawić się 
w postaci niewinnego baranka, a bardzo byłoby 
w tćj chwili pożądanem i dogodnem, być na cu­
dzy koszt wpuszczonym do areopagu europejskiego, 
z którego się jest obecnie, przynajmnićj w naj- 
ważniejszćj chwilowćj sprawie, tak dobrze jak  
wykluczonym.

Drugim znakiem namyślania się gabinetu pru­
skiego, jest niezmiernie pokojowe usposobienie 
organów prasy półurzędowej i feodalnćj. Może- 
bność wojny nagle je  bardzo potulnemi zrobiła. 
Kreuzzeitung w najnowszym swoim numerze po­
suwa się nawet tak daleko, że Rosyi nie uważa 
ani za wystarczającego ani za dość pewnego 
sprzymierzeńca, i radzi gabinetowi pruskiemu, aby 
się starał wszelkiemi sposobami zbliżyć do Au­
stryi i do Anglii, podsuwa mu nawet myśl zastą­
pienia dzisiejszego posła pruskiego w Londynie 
innym dyplom atą, któryby był zdolniejszym do 
uskutecznienia tego zbliżenia. Jest to widoczny 
zwrot od dotychczasowego zapatrywania się Kreuz­
zeitung, który jednak może nie jest niczem wię 
cćj, jak  chwilowem pozornem zaparciem się, jak  
pochwyconym w rozpaczy środkiem, aby serdecz­
nego sprzymierzeńca wyratować z gorącego mu 
niebezpieczeństwa. Trudno wiedzieć, o ile projekt 
organu feodalnego oddaje myśl gabinetu. Kreuz­
zeitung nie jest organem oficyalnym. Ale ponie­
waż stronnictwo jćj jest obecnie u steru rządu, 
niepodobna, aby mogła być w takich rzeczach żle 
informowaną, lub żeby puszczała w obieg myśli, 
intencyom rządu całkiem przeciwne. Inne jest py­
tanie, czy podany projekt jes t w tćj chwili je ­
szcze moźebnym do przeprowadzenia innym spo­
sobem, jak  prostem przerzuceniem się Prus do 
polityki trzech mocarstw? Jeżeli je s t obliczonem 
na izolowanie Francyi, można mu stawić progno­
styk, że nie trafi do celu.

Wczoraj umarł tu książę Fryderyk, stryj panu­
jącego króla, a brat rodzony Fryderyka Wilhel­
ma Illgo.

Papy* 27 lipca.

Z Anglii przychodzą dobre wiadomości. Lord 
Russell złożył parlamentowi depeszę lorda Napier 
z Petersburga pokazującą, że jak  tylko o nich się 
dowiedzieli, lord Napier i książę Montebello uzna 
li odpowiedzi rosyjskie obrażającemi dla Anglii 
i Francyi (książę Montebello przesłał podobną de­
peszę do pana Drouyn de Lhuys). Lord Russell 
nadto, na zarzut pana Horsmana zaprzeczył, aby był 
systematycznie pokojowym, aby oświadczył, iż nie 
myśli nigdy prowadzić wojny o Polskę. Sprosto­
wanie lorda Russella jes t ważnem. The Press wi­
dzi wojnę. Examiner zaś domaga się wojny. Ro 
botnicy francuzcy, w liczbie pięciu, którzy się u- 
dali do Londynu na meeting polski, byli dobrze 
przyjęci przez Londyńczyków. Dano dla nich pa­
rę obiadów, na których wyrażono się dobrze o 
Polsce. Robotnicy paryzcy są dla nas wylani i 
gdyby nie dobre rady, nie wstrzymaliby się od 
manifestacyi.

Zakaz nabożeństwa za poległych w Polsce i da 
nie ostrzeżenia Sieciowi za plebiscyt polski, zna 
czy tyle co komenda: „cicho w szeregach." Rząd, 
działając życzliwie dla Polski, nie chce być para­
liżowanym ani popychanym w swej robocie. Utrzy­
muje się tu żywe oburzenie na odpowiedzi moskie­
wskie. Marszałek Mac Mahoń wyraził się w tym 
względzie w jednym gronie bardzo energicznie. 
Postępowanie Austryi obiecuje być dobrem. Książę 
Metternich odbiera z tego powodu komplementa. 
Oburzenie jest takie, że dzienniki zaprzedane nie 
śntią pisać za Moskwą. Baron Budberg musi je ­
dnak płacić dobrze. W tych dniach odebrał on z 
Petersburga 800,C00 pólimperyałów rosyjskich, 
czyli 16 milionów franków.

Pogłoska, że Prusy wystąpią z pośrednictwem, 
nie może mieć w sobie nic prawdziwego.

Replika Francyi i Anglii ma być przesianą do­
piero Igo lub 2go sierpnia. W tej replice pan 
Drouyn de Lhuys ma kłaść między innemi nacisk 
na żądanie rzeczywistej i zupełnej amnestyi, aby 
nie dać Moskwie zniszczyć i przenarodowić biednej 
Litwy. Utrzymują jeszcze, że replika ma być prze­
słana przez Belgię. Byłby to niezwykły proceder,

czył potyczkę. Sam prawie żadnej nie poniósłszy 
straty, zmusił do odwrotu przemagające siły, przy 
wielkiej liczebnej stracie nieprzyjaciół.

W kiUa doi potem znowu atakowany w lasach 
Korsakińskich, przywitał z zasadzki celnemi strza 
łami nieprzyjaciela, który wnet się cofnął. Ztam- 
tąd udał się w powiat Wiłkomierski, gdzie_ w Kwe- 
bach uformowało się 8 batalionów po 150 ludzi. 
Zostawiwszy jeden batalion na miejscu, trzema 
kolumnami wyruszył na północ. Był to, według słów 
jego raportu, prawdziwy marsz tryumfalny. Była 
to niedziela palm, przed tygodniem męczeństwa i 
przed dniem Zmartwychwstania. Lud wszędzie 
przyjmował naszych jak zbawców, matki oddawa 
ły synów. Główną siłę oddziału stanowili włościa­
nie, a powstanie na Żmudzi było w całem znacze­
niu ludowe.

Tymczasem ze wszystkich stron tłumy Moskwy 
otaczały nasze oddziały.

W dniu 7 m aja, pierwsze było spotkanie pod 
Łatwelami i chociaż dla nas pomyślne, oddziały 
nasze musiały się cofać w głąb lasów. Nazajutrz, 
na dwa oddziały Zygmunta i Kołyszki do 700 
ludzi liczące, przeszło 2000 uderzyło Moskali; bój 
był zacięty, wygrana nawet byłaby naszą, lecz 
przez niewyćwiczenie, nasze kosyniery wyszedł­
szy z kryjówki aby atakować nieprzyjaciela, przy-

nawet w razie wyjazdu z Petersburga na urlop 
księcia Montebello, albowiem ambasador ten zo­
stawi na swem miejscu pana du Massignac, pier­
wszego sekretarza, ale w powyższej pogłosce mu­
si być coś prawdziwego. (Inni utrzymują, że re­
plika pójdzie przez ambasadora austryackiego w 
Petersburgu). Dobro sprawy polskiej wymaga u 
spokojenia obaw Anglii o Ren i Belgię, a w ta­
kim razie dawanie niejakiej roli królowi belgij­
skiemu pojmuje się. Książę Flandryi, młodszy syn 
króla belgijskiego, je s t ciągle w Vichy. Za pośre­
dnictwem krćra belgijskiego musi się układać z 
Anglią traktat mający na celu określenie planu 
wojny i przymierze Francyi, Anglii i Austryi.

Przewidują, że jeżeli Moskwa się nie upokorzy, 
jak  to przypuszcza Morning Post przed przymie­
rzem trzech mocarstw, wojna może wybuchnąć 
jeszcze tego roku. Mocarstwa nie mogą zostawić 
na zimy i razy wzmocnionej armii moskiewskiej, 
bohaterskiego powstania polskiego. Jeżeli wojna 
się rozpocznie, przybierze ona, dzięki nieochybne- 
mu wmieszaniu się Szwecyi, kolor wojen wieku 
XVII, a dzięki wmieszaniu się Austryi, kolor ja ­
kiego nigdy nie mia a. O planach, które się tu 
robią, nic się nie mówi. Eskadra włoska pod do­
wództwem admirała Provano odebrała rozkaz trzy­
mania się w pogotowiu.

Cesarzowa wróciła dziś do Paryża.
Zamęt w Nowym Jorku dokonany przez robotni­

ków przeciwnych rekrutowaniu, jest brany za do­
wód, że masy federalne są za pokojem i z tego 
powodu wypadek uważany za pomyślny dla Fran- 
cyi.

Juarez miał opuścić Meksyk i udał się do Sta­
nów Zjednoczonych. Jeżeli wiadomość ta się spra­
wdzi, będzie to dowód, że Francya skończyła z 
Meksykiem.

R zym  16 lipca.

Podług wiadomości z Paryża nieco spóźnionych, 
ale ważnych z tego względu, że są bardzo auten­
tyczne i że je  otrzymano w dyplomatycznych sfe­
rach od wysoko położonych w stolicy Francyi o- 
sób, Cesarz Napoleon w Fontainebleau będąc, miał 
długą rozmowę z panem Nigra ministrem włoskim 
o Polsce, i rzekł mu te słowa, które z udzielone­
go mi listu tłom aczę: „Nie jestem zdecydowany 
rozpocząć wojnę dla Polski. Liczę nierównie mniej 
na Austryą jak  na Anglią. Gdyby ta  ostatnia przy­
rzekła mi przynajmniej udział moralny (concours 
moral), zdecydowałbym się może; ale sam jeden 
tej wojny przedsiębrać nie chcę. Od czasu ustą­
pienia hr. Walewskiego, nie masz ani jednego mi­
nistra przychylnego Polsce. P. Drouyn de Lhuys 
całe swe działanie na krokach dyplomatycznych 
ograniczyć pragnie i nie życzy sobie wychylić się 
na włos z protokółów. P. Billault, naczelnik gabi­
netu, jest całkiem nieprzyjacielem Polski." Nie na­
leży tedy, dodaje piszący, spodziewać się inter- 
wencyi na teraźniejszy rok. Owóż czy powstanie 
zdoła aż do wiosny się utrzymać?" Zdaje mi się, 
iż konkluzya jest nazbyt stanowczą i śmiałą, a 
przeto dowolną i mało na wiarę zasługującą, cho­
ciaż podane szczegóły są ze wszech miar wiaro- 
godnemi. Wszystkie te proroctwa cudzoziemców 
najczęściej z osobistego stanowiska czynione, trw o­
żyć nas nie mogą — Polska występując do walki 
z odwiecznym wrogiem na własne tylko siły i na 
niewyczerpane poświęcenie się swych dzieci ra­
chować była powinna i rachowała. Obca inter- 
wencya nlacniłaby zapewne wielce wybicie się 
na wolność, ale nikt się u nas nie ogląda za nią 
jako za niezbędnym zbawienia warunkiem. Naród 
opuszczony nawet przez swych naturalnych sprzy­
mierzeńców— jeśli tak haniebne dla nich odstęp­
stwo podobnem jest w wieku co wojnę włoską 
widział, — naród, powiadam rąk nie opuści i bę­
dzie walczył do upadłego. Ale ta walka wszech­
władny wpływ wywiera na europejską opinią, 
której rządy cywilizowane rade nie rade muszą 
dzisiaj słuchać, albowiem są na niej jak  wielkie 
statki na wodach oceanu doznające wszelkich po­
ruszeń uapiętrzonych wałów i przymuszone czę­
stokroć zawijać do portów, do których nie płynę- 
ły, gdy siła wiatrów i morza górę weźmie nad 
siłą steru.

L ’ Osservatore Romano, który jest zmienniejszym 
od angielskich dzienników, zmiennym równie jak 
rzymskie scirocco i tramontana, i jak starożytni 
sofiści lub średniowieczni djalektycy, gotów jest 
mówić raz za, drugi raz przeciw, — zachęciwszy 
onegdaj Polaków do wyrzeczenia się zarozumia­
łych utopij, wystąpił wczoraj z czemś niesłycha- 
nem i nie do uwierzenia prawie, albowiem z reha- 
bilitacyą M urawiewa—  Wiszatela ! . . .  Wyżej zaś 
nieco podaje adres 27 biskupów zgromadzonych 
w Trydencie do Ojca św., i dowodzi nam przez 
to, że jest rzeczywiście półurzędowym organem — 
Kur jer Wileński zatarłby sobie ręee z radości 
znajdując obronę bohatera swego i swoje w Osser­
vatore Romano! Tego samego zaś dnia, prawie 
Ojciec św. czule przyjmował pewnego Polaka wal­
czyć jadącego, dał mu błogosławieństwo dla nie­
go i dla braci na polu bitwy, a znajdując niedo­
statecznym medalik Bogarodzicy, jak i na rozkaz 
jego przyniesiono, sam wstał, poszedł do bióra, 
wyjął prześliczny medal w kosztownem pódełe- 
czku, na którym widać Niepokalaną Pannę ze 
złota na tle z lapis-lazzuli i odjeżdżającego nim

witani morderczemi strzałami musieli się cofnąć, 
za nimi poszła i część strzelców.

Usiłowania Sierakowskiego i innych oficerów 
zatrzymały resztę naszych, i oddział polski prze­
pędził tę noc na stanowisku które zajmował. Ale 
Sierakowski był bardzo ciężko ranny i wielu ofi­
cerów poległo.

Dnia 9go maja, połączył się oddział ks. Mackie- 
wicza i znowu zawzięta była walka, lecz wojsko 
pozbawione przywódzców poszło w rozsypkę.

Sierakowski odwieziony z pola bitwy do bli­
skiego folwarku Skrobiszek, lOgo maja został tam 
wzięty przez rozjazd moskiewski. Przywiezionego 
do Wilna niedozwolono widzieć żonie, siepacze 
moskiewscy kazali go tylko co najrychlej leczyć, 
aby mogli jak  najprędzej dać Polsce nowego mę­
czennika. Nie brakło i rozmaitych pokus: książę 
Szachowski, kuzyn Murawiewa, a towarzysz w aka­
demii Sierakowskiego, proponował mu, aby dla 
ocalenia siebie podał na piśmie projekt uśmierze­
nia powstania. Jak  groźby tak i obietnice ze 
wzgardą odrzucił astaw ając przed komisyą śled­
czą, znając zbyt dobrze prawa, wymagał, by stó- 
sownie do nich, miał dodanego obrońcę i sąd j a ­
wny. Gdy mu to odmówiono, powiedział, że na 
żadne pytanie nie odpowie, bo to jest nie sąd ale 
morderstwo.

obdarzył, zalecając by się mianowicie w ogniu 
z nim nierozstawał. Z takich to przeciwieństw 
położenie tutejsze się składa i wśród takich sprze­
czności żyjemy. W prywatnem, że tak powiem, 
pożyciu, Ojciec święty jest nam najżyczliwszym; 
w politycznej zaś i administracyjnej dziedzinie 
osobiste jego współczucie, owszem działanie i 
władza osobista sparaliżowanemi są niejako. Trze­
ba dzielnych czynników aby te złowrogie parali­
żujące wpływy zbezwładnić lub przynajmniej 
sprzeciwważyć.

Nic ważnego nie ma na tutejszym horyzoncie, 
a o drobiazgach w chwilach, jak ą  jes t obecna 
dla nas, donosić nie warto polskiej publiczności.

JCMość postanowieniem z dnia 27go lipca r. b. 
nadał radzcy nadwornemu i naczelnikowi komisyi 
namiestniczej w Krakowie, Augustowi Merklowi, 
w uznaniu jego doświadczonego, wiernego, poświę­
cającego się i skutecznego służbowego działania, 
krzyż św. Leopolda z uwolnieniem od opłaty.

— JCMość postanowieniem z dnia 27go lipca 
b. r. naczelnikowi obwodowemu w Krakowie, F ran­
ciszkowi Mirbachowi-Rheinfeld, tudzież radzcy na­
miestnictwa i przewodniczącemu w biórze prezy- 
dyalnem namiestnictwa we Lwowie Aleksandrowi 
Summerowi, w uznanie ich doświadczonej wiernej 
niezmordowanej i odznaczającej się służby, orde­
ry żelaznej korony trzeciej klasy z uwolnieniem 
od opłaty.

— JCMość postanowieniem zduia 27 lipca r.b. 
nadał naczelnikom powiatowym: Franciszkowi 
Chlebikowi w Mościskach, Antoniemu Drackowi 
w Przemyślu, Ludwikowi Klunkerowi w Tarnowie, 
i Karolowi Schmidowi w Chrzanowie, w uznaniu 
ich wiernej i odznaczającej się służby, złote krzy­
że zasługi z koroną, uwalniając ich zarazem od 
opłaty.

W iedeń  30 lipca. Sejm siedmiogrodzki zło­
żony dziś z Sasów, Wołochów i trzech posłów wę­
gierskich, gdyż reszta w liczbie czterdziestu czte­
rech złożywszy oświadczenie w ręce komisarza 
rządowego hr. Crenville, nie wziąwszy udziału w 
sejmie, wyjechała z Hcrmanstadtu, odbywa swe 
posiedzenia. Rząd przedłożył już dwie propozycye: 
jedną tyczącą się równouprawnienia Wołochów pod 
względem narodowym i wyznania; drugą o ure­
gulowania używanie trzech języków krajowych.

Na posiedzeniu z 25go, kiedy oznajmił prezes 
Izbie o owem w ręce komisarza rządowego zło- 
żonem oświadczeniu zbiorowem czterdziestu czte­
rech węgierskich regalistów i posłów, regalista 
Rosenfeld zabrawszy głos, w spokojnej przemo­
wie dotknął tego dla sejmu ważnego faktu, oświad­
czając, że czy kto pojmie lub nie powody, które 
tak znaczną część połączonego bratniego narodu 
skłoniły do tego kroku, zawsze nieobecność jej 
dotkliwie da się uczuć sejmowi, gdyż nie raz prze­
szkadzać będzie sejmowi w jego czynnościach. 
„Zapewne się nie mylę, rzekł mówca, że wszyscy 
tu zgromadzeni ubolewamy bardzo nad tern, iż nie 
ma tu zupełnie reprezentowanego naszego bratnie­
go narodu; ale oraz mamy nadzieję, że przypu­
szczenia, które może ów stan rzeczy sprowadzić 
mogły, znikną przed światłem czynów, a szczegól­
niej wobec naszego nawet względem nieobecnych 
zachowania się, a ci których brak bardzo czujemy 
powrócą do prac dobro całego kraju mających na 
celu. Mówca wnosi, ażeby przy tej sposobności 
zamieścić w protokóle wyraz żalu z powodu nie­
obecności rzeczonych członków sejmu a oraz i 
nadziei, że wkrótce powitać ich będzie można 
w Izbie jako  współpracowników w pracach skie­
rowanych na ustalenie dobra całej ojczyzny.

Większość Izby wniosku tego nie przyjęła, po­
przestając na tern, aby oznajmienie prezesa po 
prostu wziąść do wiadomości. Jeden z posłów żą­
dał odczytania w Izbie owej deklaracyi zbiorowej 
ale i do tego nie przyszło.

Tymczasem posłowie węgierscy, którzy nie wzię­
li udziału w sejmie, zamierzają wystosować do 
JCMości przedstawienie. Wiadomości o tym za­
mierzonym kroku zaprzeczyła Gen. Correspondenz; 
tymczasem pomimo to inne dzienniki podają o tym 
zamierzonym akcie niektóre szczegóły. Rzeczone 
przedstawienie ma być pióra barona Gabriela Ke 
menego, zredagowane w najlojalniej szych wyra­
zach, i opiera się o zasadę prawa nieustającego. 
Deputacya, która ma wręczyć ten dokument Ce­
sarzowi, zamierza, jak  donosi P■ Kopio, dopiero 
za kilka tygodni udać się do Wiednia. Jeden 
egzemplarz tego przedstawienia czyli memoran­
dum, złożony ma być w kapitule karlsburskiej, 
drugi w bibliotece siedmiogrodzkiego muzeum, a 
prócz tego wziął z sobą każdy deputowany wie­
rzytelny odpis dla usprawiedliwienia się przed wy­
borcami. Jak  donosi Hirnok, memorandum, o któ- 
rem mowa, podpisali wszyscy węgierscy regaliści 
i posłowie prócz trzech regalistów, którzy złożyli 
w sejmie uroczyste przyrzeczenie, tudzież barona 
Alberta Gerliczego, który wprawdzie nie jest obe­
cnym w sejmie, ale nie podpisał wspomnianego 
dokumentu.

O tern zachowaniu się Węgrów t. j .  o ich nie­
obecności w sejmie tygodnik Schuselki: Die Re­
form  następujące mnićj więećj robi uwagi: Za­
chowanie się Węgrów;, da się wytłómaczyć wy­
padkiem wołoskich Lsaskich, wyborów. Ponie-

W piątek 26go czerwca pozwolono mu widzieć 
się z żoną. Potrzeba wiedzieć, że żona Zygmunta 
zostając w poważnym stanie, takoż była areszto­
waną w swojem mieszkaniu, i natarczywie nale­
gano na nią aby zdjęła żałobę. Widzenie się było 
krótkie w obecności moskiewskich oficerów, a bie­
dna niewiasta niewiedziała, że to było ostatnie 
pożegnanie; bowiem ze zwykłem barbarzyństwem 
upewniali ją  będący tam jenerałowie, że od tego 
dnia codzień męża widzieć będzie.

Nazajutrz 27go czerwca, zjawił się rano polic­
majster w mieszkaniu Sierakowskiej i powiedział, 
że w tej chwili męża jej wieszają i postawił w jej 
mieszkaniu 4 żandarmów. Siostry Sierakowskiej zo 
stały także aresztowane.

I w samej rzeczy, od rana złowieszczy bęben 
ogłaszał miastu nową ofiarę dla Moskwy, nowego 
męczennika wolności. P ° dziewiątej, Sierakowski 
otoczony tłumami wojska, z odkrytą głow ą, sto­
jący na drążkach, mimo cierpienia od niezagojo- 
nej rany, ze zwykłą swobodą na twarzy, witał 
lud cisnący się po drodze.

Po przybyciu na plac, przystąpił do niego je  
szcze raz jak iś ajent Murawiewa, i w obec szu­
bienicy w imieniu Cara obiecywał zupełne prze­
baczenie, umieszczenie przy boku Cara i bajeczną 
fortunę, aby tylko wydał główne sprężyny rządu

waż tu rząd tak świetne odniósł 'zwycięstwo, po- 
niewać z pomiędzy Wołochów i Sasów w sposób 
prawdziwie uderzający wybrano przeważającą wię­
kszość księży i urzędników, przeto Węgrzy chcą 
jak  się zdaje zaniechać walki a ograniczyć się 
tylko na opór bierny. Słusznie więc można w y­
rzec zdanie, że ze strony wołoskiej i saskiej za­
nadto wiele zrobiono dobrego. Nieco mniej było­
by korzystniejszem dla rządu. Nie dobrze się o- 
bliczono z chęcią majoryzowania Węgrów. Przy 
terażniejszem położeniu rzeczy jest możliwem, że 
zachowanie się Węgrów i Seklerów wywrze pe­
wien wpływ na Sasów i Wołochów. Przecież nie 
zechcą zupełnie i na zawsze zerwać z tymi, z któ­
rymi w jednym mieszkają Kraju. Szczególniej Wo­
łosi w skutek nieobecności Węgrów i Seklerów 
znaleść się mogą w przykrem położeniu, oni któ­
rzy mają dopiero stać się narodem równoupra­
wnionym. Czy Sasi, co do liczby najmniejsza część 
ludności siedmiogrodzkiej, mogą prawomocnie u- 
chwalić przyjęcie Wołochów do równych praw ? 
Nie można nawet przewidzieć, do jakiej katastro­
fy te stosunki doprowadzić mogą sejm. W k a­
żdym razie odwlecze to rozstrzygnienie kwestyi 
Rady państwa i zaledwie spodziewać się można, 
ażeby posłowie siedmiogroezey podczas tej kaden- 
cyi przybyli do Rady państwa.

Z rozkazu cesarskiego ogłoszona jest dziesię­
ciodniowa żałoba po królewiczu pruskim F ry ­
deryku.

Według Const, bstr. Ztg reskrypt ministeryalny 
poleca dyrektorom giminazyalnym przy uwalnia­
niu od opłaty szkolnej postępować jak  najściślej 
podług obowiązujących przepisów.

W redakcyi humorystycznego pisma Figaro od­
byto rewizyą i zabrano część wydania ostatniego 
numeru, który na ostatniej stronie przedstawia 
chrzest Wołochów. Redaktorowi ma być wytoczo­
ny proces o naruszenie religii.

Z jakiego źródła General Korrespondenz czer­
pie swe wiadomości warszawskie, przekonać się 
można z korespondencyi warszawskiej w osta­
tnim numerze tego półurzędowego organu umie­
szczonej. Oto donoszą mu z Warszawy, że powsta­
nie w Polsce upada, i że przed zimą zapewne 
będzie stlumionem. Ale za to trudniejsze stanowi 
sko mają Moskale w Litwie, dla niedostępnych 
bagnisk i błot, tudzież dla tego, żo walczą na Li- 
tioie ochotnicy z Poznańskiego. Zapewne balonem 
przelatują przez Kongresówkę, albo p. Bismark 
każe ich przewozić morzem na Żmudź, bo trudno 
pojąć, dla czego nie udają się wprost do sąsiedniej 
Kongresówki. Czy mieliby w ambasadzie rosyjskiej 
tak mało znać jeografii, ażeby z Warszawy do- 
sić taką niedorzeczność?

Mróle§two Polskie.
Otrzymaliśmy teraz z Warszawy odpisy dwóch 

dokumentów, które jakkolwiek dawniejsze, niestra- 
ciły jednak wagi a wykazują jeden nowy z ty­
sięcy gwałtów popełnionych przez władze moskie­
wskie na duchowieństwie. Dokumenta te brzmią:

„Biskup Dyecezyi Sundomierskiej w Sandomierzu 
dnia 26 maja 1863 r. N r. 715 Do J. W. Dyre­
ktora Głównego Frezydującego w Komisyi Rządo­
w y  Wyznań Religijnych i  Oświecenia Publicznego.

„JW. Pan odezwą swą z dnia '/3 maja r. b. 
Ni'. f i f §  zawiadamiając mię. że ks. Fryderyk 
Włocki wikaryusz parafii Zwoleń za występki po­
lityczne, skazany został na zesłanie do ciężkich 
robót w jednej z sybirskich fortec na lat ośm, 
po poprzedniem pozbawieniu go kapłaństwa i 
wszystkich praw stan u ; raczył zażądać odemnie 
wiadomości, przez kogo i kiedy zdjęte zostało 
z niego kapłaństwo? Niniejszem mam honór od­
powiedzieć, że ani ja  jako właściwy biskup ani 
mój konsystorz z ks. Włockiego kapłaństwa nie 
zdejmował, ani nawet przez żadną władzę do te­
go wzywany nie byłem. Tak nazwana w prawie 
kanonicznem degradacya oznaczona jest tylko za 
zbrodnie, które na karę śmierci zasługują. Pewny 
zaś jestem, że ks. Włocki nikogo nie zabił, ani 
nie dopuścił się tak wielkiego występku, żeby aż 
z kapłaństwa miał być degradowanym. Niewiado­
mo mi jest za jakie występki polityczne wzięty 
został ks. Włocki? ale jakiekolwiek być mogły, 
nigdy jednak nie były tego rodzaju, żeby za nie 
jak  największy zbrodniarz, tak okropnie miał być 
karany! Skoro JW. Pan w cytowanej wyżej o- 
dezwie wyraźnie wspomina, że ks. Włockiego po­
zbawiono kapłaństwa, domyślać mi się wypada, 
że władze wojskowe, którym sąd wojenny jest 
poruczony, dozwoliły sobie takowe zawyrokować. 
Nie mogę wyjść z podziwienia jakim sposobem 
wbrew zasadom prawa przywłaszczono sobie wła­
dzę wymierzania kary, którą tylko właściwy bi­
skup po przeprowadzeniu kanonicznego procesu i 
niewątpliwem udowodnieniu zbrodniczego czynu 
wymierzać może? W takim kroku widzę tylko 
dowód nowego ucisku jednego z tych jakich re- 
ligija rzym sko-katolicka w Królestwie Polskiem 
doznaje. I czyliż serca katolików nie mają się za­
krwawiać, widząc prawa kościoła swojego, dowol­
nie gwałcone i kapłanów swoich na szyderstwo i 
wzgardę wystawionych. Dla tego nieuznając p ra­
womocności wyroku na ks. Włockiego wydanego, 
śmiem cieszyć się nadzieją, że JW. Pan jako  pre- 
zydujący w komisyi, która nad duchowieństwem 
opiekę rozciągać powinna, użyje właściwych środ-

w Warszawie. Sierakowski parsknął mu śmie­
chem w oczy i rzekł: „Gdyby twój Car koronę
swoją na głowę mi włożył, niczego się nie dowie; 
życie mi wydrze, ale nie spodli."

Przeczytano dekret, Sierakowski zaprotestował 
raz jeszcze , pożegnał się z kapłanem , padł na 
ziemię, ucałował ją  po raz ostatni.

Kat przystąpił, Sierakowski zrzucił narzuconą 
mu koszulę, bo chciał aby do ostatniej chwili, 
tylko przemoc go zwalczyła, chciał protestować 
tem przeciw pogwałceniom wszelkich praw. Sie­
pacze pociągnęli go ku szubienicy, ostatnie jego 
słowa były: „Ojcze, bądź wola Twoja jako w nie­
bie tak i na ziemi." Kapłan przeżegnał już wi­
szącego. Bohater Litwy już nie żył.

Lecz nie tu jeszcze koniec moskiewskiego bar­
barzyństwa.

Wdowie po męczenniku polskim na trzeci dzień 
po jego śmierci objawiono, że musi wyjechać do 
Rosyi, i dodano z szyderstwem, „że ona młoda, 
że w Rosyi wyjdzie za m ąż, a wtenczas będzie 
swobodna."

Oto krótki rys niepospolitego człowieka, p ra­
wego syna Polski; oto jeden z tych faktów, z jakich 
Europa ujrzy łaskawość Cara Aleksandra.
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ków  do cofnięcia sku tków  w spom nionego w y ro k u  u rządzeń  p a ń s tw a , w ładz pub licznych  i postano- 
i dozw olen ia duchow ieństw u sw obód, ja k ie  im *w ień  ich w  n ienaw iść i pogardę . N a m ocy przeto  
w ed łu g  zasad  relig ii rz y m sk o -k a to lic k ie j s łu ż y ć '§  3 pom ienionego ro zp o rząd zen ia  udzielam  P an u
po w in n y .1

B isku p  D yecezyi Sandom ierskiej w  Sandom ierzu  
dn ia  29  m a ja  1863  r. N r . 717 do J . W. D y re ­
k tora  Głównego Prezydującego w  kom isyi R ządo ­
w ej W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego.

„Z  odezw y J .  E kse lency i k s . b isk n p a  ad m in i­
s tra to ra  w ik ary u sza  aposto lsk iego  dyecezy i k ie le- 
c k o -k ra k o w sk ie j z dn ia  18 m a ja  r. b. N r. 646

jn in iejszem  ostrzeżenie.
G um bin 17 lipca  1863 r.

P rezes re jency i, Kreis.

A n g l i a .
Posiedzenie Izby n iższej w dniu 24  b. m,

P. M o n  s e l l  żąd a  udzielen ia Izb ie  koresponden-
dow iadu ję  się, że w ojsko  cesa rsko -rosy jsk ie  w dniu  cyj w ym ienionych w  r. 1825 i 1826 w sp raw ie  
10 m a ja  b. r. znów  zab ra ło  mi k a p ła n a  spoko jn ie  IsTeckiei pom iedzv. k a p ła n a  spoko jn ie  g reck ie j pom iędzy  rządem  ang ielsk im  i rosy jsk im  
w  parafii p racu jącego  z m ieszk an ia  je g o , to  j e s t : i czyni uw agę, że sp raw a  g rec k a  w  ow ej epoce 
k s . Jó zefa  lu sz e w sk ie g o  w ik ary u sza  kościo ła w ie lką  p rze d s taw ia  an a lo g ią  z dzis ie jszą  sp raw ą  
w  Ćm ielow ie i zaprow adziw szy  go do m ias ta  po lską . D o d a je  on, że zasad y  w ed ług  k tó rych  R osya 
K ielc, trzym a w  areszc ie  w  w ięzieniu  k ie leck iem . d z ia ła ła  w tedy, d ad z ą  się  dziś do niej zastosow ać.

P rzedstaw ia łem  ju ż  JW . P an u  ja k ie  sk u tk i z te- M ów ca m niem a, że w ażną by łoby  rzeczą wie- 
go  rodza ju  aresztow ań , a  raczej sam ow olnych  dzieć szczegóły  negocyacy j, k tó re  się  w  ow ej e- 
chw y tan  przez w ojsko  k ap łan ó w  w y n ik n ąć  m ogą, poce toczyły.
przem aw ia łem  za  n iezm iern ie uciśn ię tem  duebo- L o rd  P a l m e r s t o n .  Szan. m ój p rzy jacie l slu- 
w ienstw em  rzym sko-kato lick iem  w  m ej dyecezyi sznie u p a tru je  pod pew nym  w zg lędem  w ielk ie  po- 
i p rosiłem  iżbyś JW . P an  s tan ąć  raczy ł w  obronie dobieństw o pom iędzy  k w esty ą  g re c k ą  w r  1825 i 
n iew iadom o za  co pob ranych  k sięży  w iężonych dzis ie jszą  k w esty ą  p o lską , (słuchajc ie .) 
po k ry m in a łach  deg rad o w an y ch  czyli pozbaw ia- B yło w tedy  w G recyi pow stan ie, trw a ją c e  przez 
nych  sa k ry  przez w ładze w ojskow e, w  bolesDy ja k iś  czas bez żadnćj in te rw ency i m aterya lnć j ze 
sposób  n iew innie paszkw ilow anych  w  p ism ach  strony  innych  m ocarstw . W  końcu  ofiary życ ia 
publicznych  J&k to m iało  m iejsce z ks. O m inskim  I ludzkiego  i ok rucieństw a popełn iane w  ciągu w al- 
m ansyonarzem  z B o d z en ty n a , iżbyś JW . P an  ki zw róciły  uw agę m ocarstw , k tó re  in te rw en iow a- 
w plyw em  sw ym  w y jed n ać  rac zy ł tam ę tym  n ad  )y, naprzód  zapom ocą p rzy jac ie lsk ich  przedsta- 
użyciom  n igdz ie  n iep rak tykow aoym , a  k tó re  obe- wień, a  nas tępn ie  d z ia ła ją c  w  sposób bardzićj 
cnie się  d z ie ją  u nas, do tego bow iem  ju ż  doszło, stanow czy.
że n aw et m nie ja k o  b isk u p a  w ład ze  n ie zaw iada- C zynną zresz tą  in te rw encyę spow odow ał zapo- 
m ia ją  o gw ałtow nych  aresz to w an iach  kap łanów , w iedziany  zam iar Ib ra iła  p aszy  p rzen iesien ia  ca- 
d o tąd  je d n a k  najm n ie jszego  m e o trzym ałem  sku tku , Ićj ludności Morei do E g ip tu  i z a lu d n ien ia  Morei 
i n ie  w iem  sam  co o tern sądzić i czyli n ie  po- F e llah am i sp row adzonym i z E g ip tu . O sadzono ten 
w iedzieć, że je s te śm y  z pod  p ra w a  w yjęci. ś rodek  za  ta k  obu rza jąco  gw ałtow ny , że m ocar-

D la  tego m am  zaszczy t u p raszać  JW . P an a  s tw a  postanow iły  n a ty ch m iast pośredn iczyć, 
iżby  niew innie w ięzionem u ks. Józefow i Tuszew - N ie dow iedzia łem  sie  do tąd , ab y  P o lsk a  zagro- 
sk iem u w  K ielcach uw olnienie w y jednać raczy ł, żoną b y ła  czem ś podobnem , lecz u k ry w a ć  nie mo- 
l ze sw ego stanow iska w p ły n ął n a  pow strzym a- żna, że s tan  rzeczy  w  tym  k ra ju  je s t  ja k  najo- 
m e nadużyć, a  n a to m iast w y m iar spraw ied liw ości p ła k ań sz y  (słuchajc ie!) I  nie ty lko  w  K rólestw ie 
doprow adził . . .  Polakiem  s tan  rzeczy je s t  op łak an y , lecz rów nież

W raz ie  przeciw nym  z obow iązku  sum ien ia  i I na L itw ie i w  innych p row incyach  (s łu c h a n ie )  
pow o łan ia  m ego, n ie  m ogąc bez najżyw szej bole- P o siad a cz e  zn a jd u ja  się  w  położeniu n iepoko  

. i P atrzeć ja k  p raw o i sp raw ied liw ość gw ałt jącem , z je d n e j bow iem  strony  rza d  ro sy jsk i o- 
c ie rp ią  i duchow ieństw o n a  każdym  k ro k u  je s t św iadczą, że jeże li m u n ie b ęd ą  czynnie pom agać 
p rześladow anem , m usiałbym  o tern w szystk iem  w szelakim  u leg n ą  karom , ja k ie  m ogą n a  nich być
nacze lne j zw ierzchności m ojej, G łow ie kościoła, w ym ierzone, z d rug iej s trony  rzą d  rew olucy jny
O jcu św iętem u donieść, abym  n ie był posądzony  w arszaw sk i m ówi im , że je że li pop ierać  n ie  beda
o obojętność w sp raw ie  relig ii. pow stan ia, u legną  rów nież karom , ja k ie  rząd  ten

—- K oresponden t z W arszaw y  do D ziennika Po- będzie m ógł zadaw ać. P ostaw ieni w tej a lte rn a ty  
znanskiego  p isze co n a s tę p u je : w ie, godn i są  oni za is te  poża łow ania . N ie potrze

„W arszaw a  2o  lipca. C hociaż pow inn ibyśm y o- buję m ów ić, że ko resp o n d en ey a  z r. 1825 i 1826 
sw oić się  ju ż  z sy stem atyczn ie  popełn ianem i zbro- j e8t bardzo  obszerną i że p raw dopodobnem  je st 
dn iam i przez a rm ią  m osk iew ską, to  je d n a k ż e  nie iż nie po trzebu je  być ca ła  p rze d k ład a n a  Izbie. Zo-
p odobna  nam  st um ie uczucia zgrozy  po każdym  baczę co z niej będz ie  m ogło być w  tej chwili
now ym  bezp rzy k ład n y m  w dzie jach  ludzkości gw ał I zakom uni tow anem  z użytkiem , 
cie. Oto p rzed  k ilku  dn iam i a resz to w an o  p rze jeż  B ezw ątp ien ia  kw estye są  podobne w tym  zna- 
u ż a ją c ą  ob y w ate lk ę  przez je d n o  z w iększych  m iast leżen iu , że zasad y  ja k ie m i pow odow ała się  R osya
naszych , p an ią  N. D o aresztow anćj w szed ł oficer  w sp raw ie  g reck ie j m ogą m ieć n ie jak ie  podobień-
P o  rozpaczliw ym  oporze, pokaleczona  i po ran iona , 8tw o ze sp raw am i, k tó re  A nglia , ‘F ra n c y a  i Au- 
zm usiła  tego  podłego barb a rzy ń cę  do w y jśc ia  z celi s try a  p o p ie ra ją  w Polsce.
w ięziennćj. Czy m yślicie, że to  w y ją tk o w y  i jed y - Co do sam ego rząd u  polsk iego , je s te m  przeko- 
n y  p rz y k ła d ?  Nie chcem y w ym ien iać nazw isk  tych  L a n y ,  że Izb a  n ie sp o d z iew a się, abym  n ad  nim  
n ieszczęśliw ych  d z iew ic , z k tó rem i w  podobny dysku tow ał w  tej chw ili (słuchajc ie!)
sposób  obeszła  się  ta  h o rd a  dzika . W  księgach  D odam  je d n ą  u w a g ę ; pow iedziałem  przy  po-
rv  sp raw ied liw ośc i zap isane  są  w szystk ie  ofia-1 przedn iej sposobności i m ogę pow tórzyć teraz, że 
iJh  • *  1 1 ib - ° ? DI- m o8kiew 8kićj i chyba szala  w całej korespondency i, p rzeprow adzonej w  sp ra-

n Jn n 1 n ? reP z*0*3™ -' . w J » ie P is k ie j ,  rząd  ro sy jsk i u trzy m y w ał zawsze! że
D on iosłem  o zrobionćj rew izy i w  N agórkach  przy tłum ieniem  pow stan ia  1831 r. uw olnił R osyę od

w P łockiem  i zab ran iu  15 le tn iego sy n a  w łaścicie- w szelkich  zobow iązań, ja k ie  n a  n ią  w k ład a ł tra- 
la  tćj w si, w  nieobecności rodziców . Zaw ieziono k ta t w iedeński i że od ow ej epok i p o s iad a  P o lskę 
go  do P ło ck a  i ju ż  od m iesiąca  b lisko  trzy m ają  z m ocy zdobyczy i m oże z p row incyą tą  rob ić co 
w  w ięzieniu . M atce w idzieć się  z nim  w cale  nie- mu się  podoba, u w ażając  j ą  ta k  ja k  g d y b y  stano 
pozw olono, a  n a  dopom inanie się  jć j  o o d d an ie! w iła część ce sa rs tw a  ro sy jsk iego . Z ap rzeczy ła  ona 
dziecka , je n e ra ł S em ek a o d p o w ied z ia ł: „n iech  oj- przeto  innym  podp isanym  n a  tra k ta c ie  p raw a  dy- 
ciec się  tu  staw i, to  sy n a  w ypuścim y". W e w si sku tow an ia  ja k ieg o b ą d ż  nad  sw em i ak ta m i odnoszą 
Lho.... m e zastaw szy  ta k że  w łaścic iela , k tó rego  cem i się  do  rzą d u  w  Polsce, 
m ieli zam iar aresztow ać, n ie  m ogąc zna leść  zakła-1 T o  uroszczenie u trzym ane n ie zostało (słuchaj 
d n ik a  j a k  w  N agórkach , oznam ili żonie, że dobra  cie) i pod  tym  w zględem  św ieża d ep esza  w ielk i 
zo s tan ą  zab ran e , je ś li m ą t nie o dda  się  dobrow ol p rzy zn ała  p rzyw ile j,
n ie  w  ręc e  „sp raw ied liw ośc i" . R osya przypuszcza te raz , że podp isan i n a  tra-

W czoraj było w ielk ie p rzy jęc ie  w  Ł az ien k ach  k tacie  w iedeńsk im  m a ją  p raw o  dysku tow ać z n ią  
z fa je rw erk am i i ogniam i bengalskiemu', a  n a  dru- nad  rządem  w P o lsce  w  g ran icach  tegoż trak ta tu - 
g im  końcu  m ia s ta , n a  s toku  cy tadeli u rządzano  je s t  to  w ielk ie  ustępstw o Rosyi pod  w zględem  nc- 
szubien ice d la  now ych ofiar, k tó re  ju tro  z ra n a  gocyacyi, ja k ie  m ogą się  zaw iązać w  sp raw ie  
m a ią  być w yrokiem  n am ies tn ik a  pow ieszone. Polski.

Z ap ew n e zbudow aliśc ie się  re lig ijnem  uczuciem  Z apy tyw ano  nas, ja k ie  będzie na p rzysz łość  po
żo łn ierzy  m osk iew sk ich , k tó rzy , ja k  D ziennik  Po- stępow anie  n asze ?  J e s t to k w esty ą  zby t w ażna 
wszechny p isz e , zab ran e  w  obozie naszym  a p a ra  abym  się  n ad  n ią  te raz  rozw odzd  w  obecnym  s ta ­
ła  kościelne, p io trow skićj farze ofiarow ali. Czy nie sp raw y . J e d y n ą  rzecz je s t  obow iązkiem  moim  
w iecie zk ąd  tę  b a jk ę  m oskiew ski dz ienu ik  um ieścił: pow iedzieć, że n iep rzestan iem y  rad z ić  się  F ra n cy i 
O to p ijan i żo łn ierze w  P io trkow ie  poub iera li się j i A ustry i w  kw esty i, w  k tó rej, ja k  Izb ie w iadom o 
w  o rna ty  i k a p y  i trzy m ając  k ie lichy  w ręk u  tań- dzia łam y w spóln ie z niem i. J a k i  będzie tego  fe- 
cow ali po uhcacb . Oficerowie baw ili się  tą  św ię- zultat, n ie p o io b n a  mi pow iedzieć, a  n aw e t gdy b v  
to k rad z k ą  k o m ed y ą  k ilk a  godzin, a  w  końcu k a -  to było  m ożebnem , by łoby  obow iązkiem  m oim  nie 
zali żołnierzom  p rzeb ran ia  sw e oddać do fary . m ów ić o tern.
W  obec tych fak tów  je d e n  z libe ra lnych  dzienni- R esz ta  posiedzen ia  za jm u je  się  k w esty am i p o d ­
ków  m oskiew skich  ubolew a z ca łą  naiw nością  nad rzędnem i 
D am i: „coby to się  s ta ło  z P o lsk ą , gdy b y  rząd  _ _ _ _ _ _ _
ro sy jsk i zezw olił n a  u stąp ien ie  n ap rz y k lad  K on­
g resó w k i, ja k b y  P o lacy  d a li sobie rad ę  w  urzą 
dzeniu  się  adm in isracy jnem  i po litycznem  przy
ich w rodzonćj anarch ii, k tó ra  w ich  ży łach  za-1 K r a k ó w  31go lipca. Słyszeliśmy, że straż bez- 
naiast k rw i p łynie, w tedy  przecież R osya n ie ino pieczeństwa w Krakowie ma być znacznie zwiększoną 
g łąb y  w ziąć n i s ieb ie  obow iązku  o rg an izo w an ia  tak w żandarmeryi ja k  i w służbie policyjnćj. 
tego k ra ju " . (!!) —  Dziś po południu robiono obławę na Smoleńsku

w ogrodach tego przedmieścia i przyaresztowano kilku 
P r U S V .  młodych ludzi. I p rZy  tćj sposobności strzelano kil

. kakrotnie za uciekającymi!
W  L itw ie P rask ie j to  je s t  w  w schodnim  p as ie  —  Dziś przez miasto prowadzono pod strażą woj

P ru s króiew sK icn, gdzie  zam ieszku ją  je szcze  resz t skową dwa w ózki, na których miała się znajdować 
Ki n iew ynaroaow ione i m ew ytęp ione przez zakon  amunieya. Starozakonny jeden prowadzony był zwią- 
k rz y ż a c k i, a  nas tępn ie  p rzez  rzą d  p rusk i ludu zany za jednym wózkiem, jako  podobno obwiniony 
P ierw otnego p rusk iego  i litew skiego , w ychodzi pa- o przewóz tćj am unicyi, na innym siedział wieśniak 

dzienn ików  w  sta roży tnym  tego  ludu  ję z y k u , pod strażą policyjną.
W ielce się  one za jm u ją  p rzeb ieg iem  pow stan ia  —  Bióro telegraficzne przeniesionem zostało z ulicy
Polskiego, bo w łościan ie Li w y p ru sk ie j nie prze- Kanoniczćj z domu, gdzie są areszta policyjne, na 
?tali sym patyzow ać z ro d ak am i sw ym i n a  Żm udzi ulicę Stolarską do świeżo odnowionego domu p. Bud- 
1 w północnej L itw ie. D ziennik i p rze to  w ychodzą- weisera, niegdyś własność p. Rappa. Onegdaj ukoń- 
ce w P rusiech  po litew sku  bardzo s ą  p ożądane  u czono już przeprowadzenie do tego domu całego pa- 
tedu  w iejsk iego  po drugiej stron ie  N iem na. R ząd  sma drutów telegraficznych, których je st dwanaście 
P rusk i ro zc iąg a jąc  cenzurę  sw o ją  n a  p ism a w  li- _  Piazą nam z przemyśla, że oprócz nabożeństwa
tew skim  ję z y k u  d ru k o w a n e , oddaje  w ielką  przy- żałobnego odbytego w tamecznćj kated-ze za pole- 
Wugę R osyi. S ystem  cenzu ralny  w  P rusiech  obja- glych w obecnej wojn ie rodaków, takież nabożeństwo 
W iający się  obecnie przez ostrzeżen ia , rozciągm ę- odprawione zostało kosztem tamecznych mieszczan 
W z o s ta l i  n a  dzienn ik i litew sk ie . N ak ład ca  gum - w d. 1 7  b . m. w kościele 0 0 .  Franciszkanów za po’ 
biÓ8kiego dz ienn ika  litew sk iego , o trzym ał nastę- ległych i wymordowanych duchownych świeckich i 
P iją c e  o s trze że n ie : zakonnych obu obrządków katolickich. Na trumnie

„W y d aw an y  n ak ład em  p a n a  dz ienn ik  litew ski okrytćj całunem przewieszona była s tu ła , tudzież u- 
ictuw ininka Paslas, od sam ego początku  okazu je  mieszczono na niej k ie lic h , m szał, krzyż i wieniec 

^ążność z a g raża ją cą  dobru  pub licznem u , i nie cierniowy, a katafalk przybrany był w kwiaty i ja 
C ien ił takow ej n aw et po  ogłoszeniu  najw . rozpo- rząco oświetlony. Do koła stało 12 panien w żałobie 
sądzen ia  z d. 1 czerw ca r. b. tyczącego  się zak a- z światłem w ręku. Kościół był również żałobnie 

dzienników  i czasopism ów . O gólne zachow anie przybrany. 0 . Serafin Kostka, Franciszkanin, łącznie 
? tego  d z ien n ik a  w  num erach  ta k że  po dn iu  lm  z duchowieństwem świeckiem i zakonnem tak miej- 

yv*M ycb, a  m ianow icie N r 1 6 ,1 7 ,1 8  i 19 zd rad za  I scowem ja k  z okolicy przybyłem na ten smutny o 
1 ow anie za pom ocą zam ieszczenia fak tów  z pra- b rząd , odprawił nabożeństwo , któremu towarzyszył 
Ą n iezgodnych  lub n iep rzy ch y ln y ch , p o d an iaIśp iew  męskich i żeńskich głosów pod kierownictwem

p. Ratyńskiego nauczyciela muzyki w Przemyślu. Po 
nabożeństwie, X. Serafin przemówił do licznie zebra­
nych pobożnych słowami pełnemi namaszczenia ka 
p łańskiego, porównywając dzisiejsze prześladowanie 
wiary katolickićj w krajach polskich z prześladowa­
niem pierwszych wieków chrześciaństwa. Zakończył 
zaś mowę swoją m odlitw ą, która do łez rozrzewniła 
wszystkich obecnych. Śpiewy pobożne i do okolicz­
ności zastósowane zakończyły ten wspaniały obchód 
żałobny.

—  N. 164 Gońca z d. 30 lipca został zabrany 
za doniesienie, ja k  m ów i, powodów i szczegółów 
uwięzienia urzędnika rogatkowego p Komarnickiego. 
Drugie wydanie tego numeru nie zamieszcza już 0 - 
wego ustępu w swej kronice miejscowćj.

—  D. 27 b. m. aresztowano we Lwowie w dwor 
cu kolei żelaznćj p. Pinelesa m agistra farmacyi z 
Tarnopola. Braci pp. Kropiwnickich ze Złoczowskie- 
go przywieziono 28go do aresztów sądu karnego we 
Lwowie.

Część nakładu ostatniego numeru czasopisma 
humorystycznego wiedeńskiego Figaro  została skonfis­
kow aną, o ile się nie rozeszła już po chwilę konfis­
katy. Również odbyto w  redakcyi rewizyę. Powodem 
tego kroku m iała być rycina przedstawiająca Maagera 
w postaci Ś. Jana, ja k  chrzci Rumunów i Sasów sie­
dmiogrodzkich na konstytucyonalizm austryacki. wska­
zując palcem na Ministra stanu, który je s t wyobrażo 
ny w postaci Zbawiciela. Sąd wytoczył proces o zn ie­
ważenie religii.

Czytamy w dziennikach niemieckich, że jak  s ły ­
chać, poczyniono pewne przygotowania, aby utworzyć 
w Wiedniu komitet, któryby się zajął zbieraniem sk ła­
dek na wsparcie zubożonych, chorych i rannych w 
Galicyi w skutku powstania polskiego. Przedewszy- 
stkiem, książę Jorzy Czartoryski będąc o to z ró ­
żnych stron proszony poruszył sprawę utworzenia ko­
mitetu złożonego z osób w stolicy znanych i upra­
szać będzie rządu o prawem przepisane pozwolenie 
do zarządzenia publicznych składek.

—  D. 3d lipca odbyła gję we Lwowie rewizya w 
hotelu Georges w pomieszkaniach pp. L ibana i Jur 
czewskiego. Także odbyła się rewizya u adwokata 
lwowskiego p. Rajskiego, a w nieobecności właściciela 
otwierano drzwi wytrychami. Zrewidowano również 
dom p. Burzyńskiego niegdyś urzędnika policyjnego, 
przy ulicy Garncarskićj, lecz nic nieznaleziono.

—  Jakiemi kłamstwami dowódzcy moskiewscy do ­
dają otuchy i zachęty źolnierstwu swemu, podamy tu 
naprzyklad następujące zdarzen ie: W  Mławie oficer 
dowodzący czyŁł żołnierzom , że cesarz Napoleon za- 
sz< zycił Murawiewa orderem za jego czyny na L i­
twie. Inni oficerowie rozgłaszają między wojskiem i 
ludem , że Francuzi są  z Rosyrą sprzymierzeni i że 
cesarz Napoleon j ą  wesprze, jeżeli powstanie pocznie 
mieć górę nad Moskwą.

—  D nia 30go lipca dosięgła najwyższa tem peratu­
ra  -f- 23,°2 najniższa -f- 8 / ’0, stan barometru był o 
godzinie 2gićj po południu 328,'”91, o lOtćj wieczór 
329,'”7 7 , o 6tćj rano 3 lg o  330 ,”’1 0 ; w iatr slaby 
zbaczający ku północy i południu; przed południem

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  29  lip ca  w  nocy. W  senacie toczy ły  się 
rozp raw y  nad  u staw ą  m a jąc ą  n a  celu zaprow a 
dzen ie  tym czasow ych  k roków  bezpieczeństw a p u ­
blicznego w  S ycylii. S enat uchw alił p ro jek t tćj 
u staw y . T enże  sam  p ro jek t w n iesiony  został w 
Izb ie depu tow anych  z tym  oraz w niosk iem , aby 
go p rze k aza ć  kom isy i za jm ującćj się  k w esty ą  roz- 
bó jn ic tw a, by  ta  osobne o nim  w ygo tow ała  zd a­
nie. Izb a  się  n a  to zgodziła .

pogoda z chm uram i, potem coraz poebm urnićj, wie­
czór i w nocy deszcz; rano 3 Igo lipca o godzinie 6tćj 
doszła tem peratura powietrza do +  l l , 1“8 R.

—  Jutro w sobotę dnia Igo  sierpnia, Ś. Piotra 
w okowach męczennika.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Gospodartwo, przemysł i handel.
Kraków 28go lipca. Ceny targowe w w. austr,

P s z e n ic a .................... (za mierzycę) . . . .  4.62
Ż y to ................................... ..... ..................................2 66
J ę c z m ie ń .............................. ..................................... 2.25
O w ie s ......................................................................... 2.13
K u k u r y d z a ......................... ..................................... 0 ‘00
Z ie m n iak i............................. ..................................... ......
S i a n o .............................. (za c e n t . ) .......................1 5 0
S ł o m a ................................... ..................................... 0.85

C E N Y  Z B O Z A
na targow icy publicznej w K rakowie w  trzech ga  

tunkach praktykow an e.
(W walucie nowej austryackiej.)

W y sz czeg ó ln ien ie
produktów

1. 0’atunku I JjL U atunku III. Gatunku
od do od

1 -
do od | do

zl 1 c. z ł.1 C. |z ł  c. |z ł 1 c * |zł.l c. |zł.l c.

Mier. w . pszen. zim 4 ! 75 5 | - 4 2 5 1
4 50

„ pszen . ja r e j . 1 — — — — - —
„ żyta  ._ . _. . 2 ,62} 2 75 2  50 2  57} — -

jęczm ien ia  . 2 3 5 2 40 i— 2 25 -
„ ow sa  . . . 2 (*0 2 25 —

1 2  13 — — -
„ grochu . . 2 75 3 1- 1—■ 2 10 - -
„ ja g ie ł . . . 5 20 5 50 — 5 - -
„ fasoli . . . 3 2 5 3 5 0 — | — 3 — ~ -

„ tatarki . . . — — 2 ~ — — - 1 *
„ prosa . . . — — — — — - — -

R zepaku zim ow ego - -- 6 i— - -
„ l e t n ie g o . — — - - — — -
„ ziem niaków — 1 50 — 1 40 - ___

C ent w . siana . . — — 1 50 — — 1 25 _ —
„ s łom y . . . — 85

18
—

F unt m ięsa w olow e. — n — 34 19 17
„ „ z  drobniej. 18 — :0 — i& 17 mmm 14
„ p o lęd w icy  w oł. 35 ’8 — 0 . . . -

Spirytusu garn. zaw.
m as. 2  hal. 1 i 1 J s 

z opłat, na 90° Tra. 2 4 — _ - __
O kow ity na 82° „ — 2 — —
Masła św ież . garn.

m ający f. 6 1 .1 7 ’ — — 2 50 - — 2 25
Funt słon in y  . . . - — — 40 - — 35 - _ - _

„ sadła . . . . — — — - __ —
K opa jaj kurzych  
Miarka czy li J m ecy

— — 75 - — - — — —

K aszy  ęczm iennej - 45 - 50 — 40 —
„ częstocb ow sk . - — 1 20 — ___ _ -
„ pszenicznej . - — 1,15 — __ — —
„ perłow ej . . - 90 1 10 — — 81 _ _ -

„ tatarcz. całej — 8 1 — 75 ___

»  łupan. - — łO — ___

P ę c a k u .................... - 70 _ ___ ___

M*$ki p8zennicznej 55 .r,o — -

„ z  pod krupek — 65 — t o
K apusty  k w aśn ej . - — — — - —

Z Komisaryatu targowego. 
Delegowani obywatele: 
Aleksander Ziębowski, 

Andrzej Fortoński.

Kraków 28 lipca 1863. 
Radzca Magistratu 

Wisłocki. 
Komis. targ. Jezierski.

Wrocław 27 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz lazy.)

p rzed . śred. po&l
Pszenica b i a ł a ..................................... 83-85 81 75-78
Pszenica ż ó ł t a ..................................... 82-83 80 74-78
Ż y to ........................................................  55-56 54 52-53
J ę c z m ie ń ..............................................  40-42 39 36-38
O w i e s ....................................................  32-34 31 29-30
Groch  ................................ 50-52 48 4 4 4 6
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 228 222 212

N iedoszły  nas  dzisia j do te j chw ili św ieże w ia  
dom ości z pola w alk i. U rzędow a G azeta Lwow ska  
p odaje  nas tęp u jące  doniesien ie o n iepom yślnej u 
ta rczce stoczonej n a  W ołyniu  b lizko  g ran icy  ob 
w odu Ż ó łk ie w sk ieg o , n iedaleko  od  M ielatyna. 
D ziennik  ten p isze :

„W czoraj 28go t. m. o św icie oddzia ł pow stań  
ców liczący  około 200  ludzi, j a k  słychać pod  do 
w ództw em  W iśniew skiego , p rzekroczy ł g ran icę  m ię ­
dzy B aran iem i - P ere tokam i a  S zarpańcam i, a  w ła­
ściw ie m iędzy  Józefów ką a  H anów ką. D zisiaj 
29go t. m. oddział ten  po potyczce pod Ł u c z y -  
c a m i ,  częściow o w p arty  został n a  terytoryuro 
tu tejsze. 60  w partych  z tego oddziału , p rzy trzy ­
m ano i odstaw iono  do S okala , 5  rannych  p rz y ­
w ieziono n a  tu te jsze  te ry to ryum ."

P ow tó rzyw szy  to don iesien ie  u rzędow ej G azety  
L w ow sk iej, n iew ierny, o ile  ono je s t  p raw d zi­
w e ; lecz przypom inam y, że podobne doniesienie 

C zerniow iec o usiłow aniu  p rze jśc ia  p rzez P ru t 
oddziału  po lsk iego  z M ołdawii n a  Podole pod  
N ow osiełicą, okazało  się rzeczyw iście m ylnem . 
N ieum iem y sob ie  ta k że  w ytłom aczyć w iadom ości
0 po tyczce pod  Ł u czy cam i, g d y  w ieś ta  je s t  na 
tery toryum  g alicy jsk iem  w  Ż ółkiew skim  pow ie­
cie n a  po łudn ie  S zarpańców , leżących  naprzeciw  
M ielatyna.

R ząd m osk iew sk i i je g o  dzienn ik i zb ro ją  się 
ciąg le , fo rty fiku ją i zw ięk sza ją  s iły  w ojenne n a  
p a p i e r z e ,  nie m ogąc w rzeczyw istości, a  chcą 
tem  afiszow aniem  zb ro jen ia  się  i tą  m n iem an ą go­
tow ością do w ojny  p rze s tra sz y ć , m ianow icie h a n ­
dlow y i finansow y św ia t zachodni. Znów  czytam y 
obw ieszczone rozg łośn ie  now e rozpo rządzen ie  c a r ­
sk ie , ab y  w szystk ie  kom pan ie  a r ty le ry i foriecznej 
w  K ongresów ce postaw ić  n a  stopę w o jenną  i p o ­
dw oić w  n ich  liczbę żołnierzy; o raz ab y  zw iększyć 
liczbę kom pan ij a rty le ry i fo rtecznej w W iborgu, 
S eabo rgu  (w  F in lan d y i), D U nam tinde (p rzy  u jściu  
D żw iny, k tó rej szańce są  s ta re  i n ic  nie zn aczą­
ce), w  M ikolajew ie, w  P aw łow sku  p rzy  K erczu. 
D odam y tu , że rz ą d  m oskiew ski, o ile  m ógł, d a ­
wno ju ż  zw iększy ł załogi tw ierdz w  K ongresów ce
1 postaw ił j e  n a  stopę w o jen n ą ; szum ne zaś  afi 
szow an ie  uzbro jeń  m a ty lko  cci po lityczny  przez 
nas w skazany . G dy ta k ie  zb ro jen ia  k to  rzeczyw i­
ście p rzedsięb ierze  i p rzed sięb rać  je s t  w  stanie, 
robi j e  czynnie n ie  g łosząc ich.

D zienn ik i petersb u rsk ie  n iepodaw szy  not f ra n ­
cusk iej, i ang ie lsk ie j do rzą d u  ro sy jsk iego , ogło 
siły ow e sofistyczne odpow iedzi rząd u  m oskiew ­
sk iego  z d n ia  13go lipca  trzem  m ocarstw om . 
Lecz o rg an  tegoż rządu  w  W arszaw ie  D zienn ik  
Powszechny p o d ał ty lko  w  num erze  z d. 29 lipca  
notę a u s try a c k ą  z 18go czerw ca  i odpow iedzi ro ­
sy jsk ie  n a  w szystk ie  z dn ia  13go lipca, nie za 
m ieszcza jąc do tąd  not an g ie lsk ie j i francusk iej 
In w alid  w ychw ala  osta tn ie  no ty  G orczakow a, m ia 
now icie pochw ala odparcie w sze lk ie j in terw encyi 
dyp lom atycznej do daw niej Z ab ran y c h  prow incyj 
po lskich , k tó reto  prow ineye In w a lid  uw aża  za zu ­
pełną w łasność R o sy i, czem u się  nie dziw im y 
w państw ie, gdzie  k radzież  je s t  je d n y m  z sposo­
bów  nab y c ia  w łasności. W  końcu  In w alid  p rzycho­
dzi do  p y ta n ia : czy R osya b ęd z ie  prow adzić w o j­
nę z m ocarstw am i, czy też sk o ń czy  się n a  dyp lo ­
m atycznych  u k ła d a c h ?  i w  ko n k lu zy i p is z e , że 
je że li w o jn a  je s t  n ieu n ik n io n ą , n iebędzie  w ina c ię­
ży ła n a  R osyi, g d y  odeprze „n ieznośne roszczenia."

Z am ianow anie  księc ia  W ład y sław a  C zarto ry ­
sk iego  ja w n y m  ajen tem  dyp lom atycznym  R ządu 
N arodow ego po lsk iego  w  P a ry żu  i L ondyn ie  w ie l­
k ie  sp raw iło  w rażen ie  w  W arszaw ie . T a k  pisze 
w ied eń sk a  pó łu rzędow a General Correspondenz, 
k tó ra  lubi n iek ied y  p rzenosić  bióro re fe ren ta  sw e­
go do ja k ie j innej sto licy , u k ry w a ją c  sąd  swój 
pod zdan ie  n iby  cudze. N ie idzie  tu  je d n a k  o 
w rażenie w  W arszaw ie, lecz o w rażen ie  te j nom i- 
nacy i w  W iedniu. Gen. Cor. ta k  zaś o te j nomi- 
nacy i sąd z i: G łów na rzecz, że p rzez  to  zam iano  
w anie ta jem n y  rz ą d  w  W arszaw ie , k tó ry  n ieza 
przeczenie w ie lk ą  m a  p o tęg ę  w  sw oim  zakresie, 
w ystąp ił p rzed  państw am i zachodn iem i z sw ojej 
bezim ienności. N astępnie fa k t ten  o ty le  je s t  j e ­
szcze w ażnym , iż nas tręcza  m ożność u k ładan ia  
się p ań stw  zachodnich z rząd em  narodow ym  i że 
państw a zachodnie m o g ą  od k o m ite tu  polskiego 
żądać zobow iązań, ja k ie  b y łyby  koniecznem i, aby 
się dało  ponow ić z n ac isk iem  u  gab in e tu  ro sy j­
sk iego  żądan ie  zaw ieszen ia  b ron i. W szystko  to 
zaw isło od teg o , j a k  będzie p rz y ję tą  ta  nom ina- 
cya w  P ary żu  i L ondyn ie , czego  z ciekaw ością 
oczekują, i czy chociaż n ie  w  form ie ofieyalnej, 
co się  sam o p rzez się  rozum ie, lecz tra k tu ją c  z 
„obyw atelem  C zarto ry sk im ", ta jn y  R ząd  N arodo­
wy uznanym  n ie jak o  b ęd z ie  w  sw ojem  istn ieniu  i 
dz ia łan iu . N a tem  kończy  Gen. Cor., a  uw agi te, 
j a k  k ażd y  p rzyzna , n ie  kon ieczn ie  m usiały  być 
jisane  w W arszaw ie .

G ab ine t p ru sk i n a  p raw d ę  m niem a, że w pływ em  
sw oim  p rzew aży  szalę . Czyni on podobno zabiegi 
w  L ondyn ie  i W iedn iu , ab y  sp raw ę  p o lsk ą  w pro­
w ad z ić  p rze d  try b u n a ł p ięciu  m ocarstw , gdzie o-

czyw iście P rusy  w raz R osyą m ia łyby  mniej liczDych 
przeciw ników  niż w k o n g resie  ośm iu m ocarstw . 
S p o d z iew a ją  się, że A ustrya n ie  zerw aw szy  s tan o ­
wczo z R osyą i P ru sa m i, a  n iep rzeszed ls/.y  w y ­
raźn ie n a  s tro n ę  państw  zachodnich, m ia łaby  rolę 
pośredn ią , i dop row adziłaby  sprzeczne z a p a try w a  
n ia s ię  do ja k ie jś  w spólnej myśli. G z. k rz^ o w a  
p ie rw sza  ja k b y  n a  zw iady  rzuciła  zam iar zb liże­
nia się  P ru s  do A ustryi i A n g lii; d/.iś znów bez­
pośredni o rg an  B ism ark a  N  rdd . A llg. Ztg  ro zb ie ­
ra  p ro ,e k t G azety  krzyżow ej i zna jdu je  go zn o ­
śnym . M ożna się  spodziew ać dalszych  n a  tej dro  
dze kroków . W  W iedn iu  je szc ze  n iechętn ie  na to 
patrzą , lecz gdyby  k ró l p rusk i pośw ięcił B ism arka, 
p rzeb łagałby  obrażoną A ustryę. O stan ie  ob lęże­
nia w  P oznańsk iem  nic d z is ia j n ie  słychać dal j ,  
lecz w  przedm iocie ty n w ażny  p o d a ją  dokum ent 
N . Nachrichten, a  k tóry  zam ieszczam y na czele 
dziennika. T y czy  się  on zarazem  w y k o n an ia  k t .11 
w encyi m osk iew sko-prusk iej z d. 8 lutego.

Co do now ych not ze strony  trzech m ocarstw  
do P e te rsb u rg a , zaczęto  się  ja k  w iadom o n a ra d zać  
i w zajem ne sobie p rzesy łać  p ro jek ta , ab y  w e g e ­
tow ać bądź  jed n o b rzm iące , bądź j e  n osta jn ie  noty. 
W szakże w śród tych n a ra d  zasz ła  ta  podobno 
przerw a, o czem  donosi Presse, a  co ta k ż e  n a trą - 
ca w kró tk im  liście pow yżej je d e n  z naszych  w ie 
deńsk ieh  kpresponden tów , że rząd  francusk i uznał 
w szelkie tego  rodza ju  n a ra d y  za  bezow ocne, z a ­
nim n ie n as tąp i poprzedn io  porozum ienie n ad  n a ­
stępstw am i obstaw an ia  Rosyi p rzy  sw o jem , a  to  
pom im o tej now ej noty. Co w tedy  w ypadn ie  p o ­
cz ą ć ?  To je s t  isto tn ie p y tan ie  n a d e r  w ażne, a  
nad k tórem  do tychczas nie zastanow iono się, 

m oże d la  tego  m ógł spoko jn ie  k siążę  G orcza 
cow d ać  o dp raw ę trzem  in terw en iu jącym  rządom , 
la p o r ta  N ap ie ra  i Montt-bello z P e te rsb u rg a  n a ­

desłane m iały  g łów nie s tać  się pow odem  rozbioru  
tej ew entualności. G orczaków , j a k  w iadom o, o d ­
m ówił A nglii i F ra n cy i p raw a  m ięszan ia  się  w 
sp raw ę  polską, k tó ra  ty lko  obchodzi trzy  pańs tw a 
co P o lskę  rozebra ły . Z tego poszło, że w P aryżu  
uznano  po trzebę porozum ienia się  z A ustryą  i A n­
g lią  n a d  tem  przedw stępnem  pytan iem , a  zatem  
w rócono do m yśli zaw arc ia  konw encyi, daw niej ju ż  
p ro jek tow anej z P aryża . P. D rouyn  de L huys s ta ­
ra  się  nap rzód  A nglię n ak ło n ić  do p o d p isan ia  
rro tokółu , w aru n k i porozum ienia się m ieszczące­

go. D opiero  po uzyskan iu  podpisu A nglii, będzie 
się rząd  francuzk i s ta ra ł o p rzy s tąp ien ie  A ustry i. 
W idocznie, że się dyplom acyi n ie  sp ieszy .

Położenie dyp lom atyczne b ęd ące  w ypływ em  dzi­
sie jszego  za jśc ia  eu ropejsk iego , zah acza  się  o 
w ciąż o c z e k iw a n ą , a  je szcze  n ie n ad e sz łą  od p o ­
w iedź gab inetu  w iedeńsk iego  n a  p ro jek t no ty  zbio­
row ej z redagow any  p rzez p. D rouyn  de L bnys. 
A ustry i w ięc znow n p rzyp isać  w y p ad a  now ą zw ło­
kę w p rzeb iegu  sp raw y  po lsk ie j, k tó ra  siln ie obu­
rza  ca łą  op in ię publiczną, g o rszącą  się  coraz b a r ­
dziej g rzeszn ą  pow olnością dyp lom acy i w  obec 
toczącej się  k rw aw ej w a lk i, a  szczególniej w  obeo 
strasznego  p o stęp o w an ia  M oskwy, k tó re  o b raż a  
najp rostsze  uczucie lu d z k o śc i, i szydzi z usiłow ań 
m ocarstw  in terw en iu jących .—  U trzy m u ją  p rz y te m , 
iż A ustrya  w ah a  się  z p rzystąp ien iem  do p ro ­
je k tu  p. D rouyn de L bnys. P raw dopodobn ie  0 - 
prócz negocyacy j co do now ej noty, k tó rą  chcą 
m ocarstw a do P e te rsb u rg a  p rze s łać , toczą się  u- 
k la d y  co do dalszych  k ro k ó w  w raz ie  pow tórnej 
odm ow y, i tym  to uk ładom  niezaw odnie g łów nie 
przyp isyw ać należy  now ą zw łokę. P a tr ie  z 29  t. 
m. u trzym uje, iż ks. M eternich nie o deb ra ł je szcze  
odpow iedzi z W iedn ia  n a  o s ta tn ią  p rzesy łk ę  p. 
D rouyn  de Lhuys. T enże sam  dzienn ik  w  a rty k u le  
podpisanym  przez p. D rćo lle  rozb iera  postępow a­
nie A u stry i, u p a tru je  w  n iem  n ie ja k ą  d w u zn a­
czność i w yraża życzenie, ab y  g ab in e t w iedeńsk i 
położył je j  kon iec p rzystąp ien iem  do odpow iedzi 
n a  osta tn ie  no ty  ro sy jsk ie . A rtyku ł ten zd radza 
pew ną obaw ę odnośnie do A ustry i.—  France  z a ­
pom ina , iż an i je d n a  chw ila nie będzie s trac o n ą  
w p rzesłan iu  now ych not do P e te rsb u rg a , lecz 
d o d a je , iż g ab in e t p ary sk i nie o d eb ra ł ja sz c z e  0 - 
sta tecznych  odpow iedzi tak  z L o ndynu  j a k  z W ie­
dnia. Z pow odu d o n iesien ia , że n ow a odpow iedź 
ro sy jsk a  na m ające  być p rzesłanem i no ty  do P e ­
te rsburga , odejdzie  s ta m tą d  dopiero  20go s ie rpn ia , 
gdyż R osya nam yślać  się  nad  n ią  będzie p rzy ­
najm nie j ze d w a  tygodnie , P a tr ie  o d p o w iad a , iż 
w ątpi, ab y  m ocarstw a dozw oliły  R osyi ta k ie j zw łoki.

France u trzym uje, iż w  k o lach  dyplom atycznych  
tw ierdzą, że p. B a łab in  n ie wróci w cześniej do W ie­
d n ia  ażby sp ra w a  p o lsk a  w  now ą przeszła fazę. 
D ziennik ten  d o d aje , iż p. B alab in  bynajm niej n ie  
udał s ię  do P e te rsb u rg a  po now e instrukeye, lecz 
że w y jazd  je g o  z W iedn ia  św iadczy n iezaw odnie  
o oziębieniu  stosunków  m iędzy  obudw om a dw ora- 
ra>-—  France um ieszcza w stępny a rty k u ł p . n.: O d ­
osobnienie R osyi, w  k tórym  przew iduje, że ta k  bar. 
B udberg  ja k  ks. M ontebello zo s tan ą  odw ołani.

M onitor  um ieścił ow ą p o d an ą  ta k ż e  przez nas 
d ep eszę  lo rda N apiera. O głoszenie tego dokum en 
tu  w  urzędow ym  organie fran cu sk im  zrobiło p e ­
w ne w rażen ie z pow odu przy toczonej w  nim ro z ­
m ow y z ks. M ontebello. N ie bez p rzyczyny  ta k że  
nieogłoszono jeszcze  podobnej no ty  ks. M ontebello.

France m niem a, że in stru k ey e  p rzesiane posłom  
pruskim  w P a ry ż u  i L o n d y n ie , nie są  zupe łu ie  
zgodne z od p o w ied zą  ro sy jsk ą , i że g a b in e t b e r­
liński uczynił ju ż  p ro p o zy c ję  k o n fe re n c ji pięciu 
m ocarstw  w  celu  dysku tow an ia  sześciu  punktów .

C esarz u d a  się  do C halons 16 s ie rp n ia , i z a b a ­
wi tam  p rzyna jm n ie j tydzień. O bóz bardzo  tego 
roku  ożyw iony. O dbyw ają  się  w  nim  now e p róby  
a rty le ry i i w iele w  nim  m ów ią o w ojnie.

R E D A K TO R  O D PO W IED ZIA LN A  I  W YDAW CA
jŚMłoni Miło bukowski.



Knrs papierów pnbl. i pieniędzy, ^jechali od 30 do 31 Lipca.
« * 1 * UATCi nTfwynwiyrsTrr An+nni Ansrerski

K ra k ó w  31 Lipca. 
Banknoty polskie za 100 złr. n.złp. 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro now e...................... złr-
Półimperyały rosyjskie. • • »
Napoleondory 30-fr. . • • • »
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie.............. „
Listy zast. galic. nowe z kup. „

„ stare „ 
Obligacve indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . r 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

żądają płacą

80 i -
74 2575 25

81 50 SO 50
97 5't

W ie d e ń  31 Lipca ftel.)
6% M etalik i................................
5% Pożyczka narodowa . . . .  
Akcye b »nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
Dukat pojedynczy . . . .  . • •

W ie d e ń  30 Lipca 
Pożyczka Skarbowa: 

6*/0 Metaliki na wal. austr. 
5% Pożyczka narodowa .
5 %  Metaliki na mon konw ..
5% Oblig. ind. niższśj Austryi
6% » » w ęg ie rsk ie ..
6*/# „ „ chorw. słow.bank.
&Vo ,  n galicyjskie. . .
5 <y n bukowińskie . .
ge<j b siedmiogrodzkie
6% Pożyczka nowa wenecka . .

IAsty zastawne:
5% Banku naród. 6 letnie.. . .

„ „ 1 0  letnie. . . .
„ 12 mie3ięczn. . 

losowane w w. a. 
4 Tow. kred. galicyjskie. . . 

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .

„ .  „ z r. 1854 na 4%
„ » n z 1®®® całe .

Bi loty rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 ‘A“/, ._ . •
„ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.
_ Księcia Salm „ 40 „
.  Księcia Palffy „ 40 „
_ Księcia Clary „ 40 „

H r.‘St. Genois „ 40 ,
Miasta Budy ,  40 ,

„ Ks Windischgratz„ 20 „
„ Hr. Waldstein „ 30 „
„ Keglewicza „ 40 „

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . -

„ zakładu kredytowego . .
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei półn. Ces. Ferdyn..
.  rządowćj..................
„ zaćhodmćj Ces Elżb.
„ Pardubickićj . . . .
„ Nadcisańskićj.. . .

,  „ Południowej . . . .
„ „ Galicyjskiej . . . .

Kursa zagrań (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . ’ 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem .. , 
Hamburg 100 mąrków . .
Lipsk 100 talar..................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów. . . .
Paryż 100 franków . . . , 

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y ........................

„ pół korony .................
„ dukaty na wagę . . .

„ obrączkowe . .
Ztoto al m a rco ..........................
Napoleondory...............................
Suwereny.......................................
F ryderyki......................................
Luidory...........................................
Suwereny angielskie....................
Imperyaiy rosyjskie....................
Srebro ............................................

„ kupony .............................
Talary związkowe.........................
Pruskie bilety bankowe . . . .

L w ó w  29 Lipca.
Dukat holenderski........................

_ au s try ack i.........................
Półimperyał r o s y js k i ................
Rubel rosyjski...............................
Talar pruski...................................
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

„ .  .  mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

HOTEL DREZDEŃSKI. Antoni Angerski wł. 
dóbr z Sanoka. Bentkowski Franciszek ob. z Sam­
bora. Bogdan Paweł wojażer z Paryża. Norbert 
Sychrawa student z Pragi.

Wyjechali: Jan Gawiński oby w. do Łowicza. 
Władysław Kulikowski wł. dóbr do Pragi. Wła­
dysław lir. Romer wł. dóbr do Osieka.

HOTEL SASKI. Edward Bialoskórski z żoną 
radca stanu, Daszewska Eleonora ob. z Warsza­
wy. J. Rudolf Archater kupiec z Wiednia.. Ka­
rol Hoffman kupiec z Triestu. Adam Miłaszewski 
dyr. Teatru ze Lwowa. Moryc Schwartz nadle- 
karz z Łańcuta Franciszek Sandreni ob. z Pa­
tras w Grecji.

Wyjechali: K. Piliński, Leon Parkierowicz, A. 
Mnnitz, Schemer Teodor, Wincenty Siemieński, 
Kasper Sufczvński

HOTEL POD RÓŻĄ. Wład. hr. Wodzicki wł. 
dóbr, Roman Kucieński ob z Królestwa. Xawery 
hr. Poniriski wł. dóbr z Małaszowy. Rusiecki A., 
Porazińska Józefa ob. z Warszawy. Darowski Ja ­
nusz techn. ze Lwowa. Frankel A. kupiec z Bro­
dów.

Wyjechali: Rydel Lucyan Dr. Med. do Wie­
dnia. Płonczyńska Karolina ob. do Warszawy. 
Morawska Marya ob. do Lwowa. Porazińska Jó ­
zefa ob. do Wód. Kasprzykiewicz J. kupiec do 
Wieliczki. Grabowicz Karol lekarz do Tarnowa.

CZAS z Soboty 1 Sierpnia 1 863.

U W IA D O M IE N IE .

Tl 50 71 40 
81 50 81 40 
75 70 75 60
88 50 
75 75 
74 50 
73 50
73 50
74 — 
92 50

21 50
20 75
15 —

786 —
191 —
443 —

1712 
193 59 193
146 50(146 
137 25 127 -
147 —j147 
250 —'218 
200 75 2 0 25

V 3*
£ 4
§ 4
03

*4? 3
a 5
o 3
*->a 4
o 5

43 4

W & rsx a w a  29 Lipca.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe........................„

kupon . . . - 
Listy zastawne III okresu . rubli 

kupon . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

87 50 
75 25 
74 —
73 -  
73 — 
73 50 
91 50

102  —

100 —

87 49 
76 -

157 -
95 —

101 80 
17 25 

133 25 133 — 
116 —|ll5  -  
92 50 92 -  
94 50 93 50
36 50 38 -
37 50 37 — 
34 75 34 25 
36 50 36 — 
34 — 33 50

101 75 
99 75 
87 20 
75 50

156 — 
94 75 

101 70 
17 -

21 
20 25 
14 75

785 -  
190 90 
441 — 

1710

95 10 95

95 10 95 

84 lo! 84

112 50 
44 55

15 45

5 38 
5 38

112 25 
44 45

15 35

5 36 
5 36

rm m j-  m c
Tow arzystw a gosp .-ro ln . K rakowskiego, 

Ulica Siewska Nr. 207/3S5,/6ł 
znajduje się do nabycia:

I l z e i i n  d ł u g a  J e s i e n n a  (ścierniauka) funt
wagi wied. z opakow aniem .................. cent. 80

(na morgę wysiewa się 3 — 4 funtów)
K a n k a  d l a  P a s i e c z n i k ó w ,  J  Lubienieckie- 

go. Lwów 1860. Tomów 3 z 67 rycinami . złr. 3
M le w n ik  r ę c z n y  z wentylatorem na śrubie, 

wyrobu R. Żandera w Bernie do użytku wszel­
kiego zboża, koniczyny, rzepaku i traw złr. 18

Kupującym dodaje się drukowane objaśnienie 
użycia tego Siewnika).

(2724 4-6)

8 S9 ! 8 97

9 50 
9 15 
U 35 
9 25 

111 — 110 75 
111 — 110 75 

1 67*! i  67 
1 67, 1 67

9 45 
9 IG 
11 30 
9 20

W ro o ła w  30 Lipca. 
Y austr. w mon. 
bilety bankowe

Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bil

Listy zastawne 
Poznańskie Li,isty zastawne 4’/ , .

,  3%%

P a r y ż  29 Lipca. 
Renta 3%...........................

L o n d y n  29 Lipca. 
Konsole................................

5 34, 
5 37 
9 22. 
1 77*
1 68 

75 80 
79 63 
74 13 
31 65 
201 50

82 18

14 81

76 — 
85 75

5 t8 j 
5 32 J 
9 13 
1 75* 
1 CO 

75 20 
78 88 
73 45 
81 3
199 75

89| « 
92 i 
90

i 3 2 ; 
14 78

-  6, 
75 —

67 10

92 75

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn, 

Od c h o d z ą :
t  Krakowa do Wiednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano:—* 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oaer- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 1 1 . rano.

% Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 0. 30 rano; 11. 37 

przed południem; 3.15 po południu, 
ze Szczakowy do^ Granicy 11. 16 przed połu- 

• -  dniem; 3.26 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 6. to  rano; 6. 30 wieczór

P r z y c h o d z ą ;

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­
czór — z Warszawy 5. 13  po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderbcrg) do Prus 
6. #7 wieczór — ze Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakoma 8.33 rano; 8.40 wieczór.

KSIĘGARNIA
I .  I ,  F B I B D Ł I I 1 A
oraz wszystkie inne znaczniejsze księgarnie 
v Gulicyi i W. Ks. Poznańskiem, przyjmują 

prenumeratę na pismo tygodniowe, w Warsza­
wie od lat dwóch w języku polskim pod re- 
dakcyą D a n i e l a  N e u f e l d a  wychodzące,

pod tytułem.

„ J 0 T !1 E IK 1 .“
Jestto organ bezstronny, sprawie unaro- 

doicienia Źydoio poświęcony, ibejmujący: 
Rozprawy odnoszące się do wyjaśnienia i u 
porządkowania kwestyi żydowskiej ze stano 
wiska religijnego i społecznego, Prace nauko­
we i beletrystyczne, rzucające światło na prze­
szłość Izrael tów p: d względem religijnym, spo 
łecznym i prawodawczym w Palestynie i w roz­
proszeniu, tudzież stosunki ich z innymi na­
rodami i wyznaniam'; Korespondencye i wia 
dom ości o sta'.ie ich w dawnej ojczyźnie, o 
objawach wzajemnej tolerancyi wszystkich wy- 
tnań religijnych i o postępie w zbliżaniu się 
i zianiu ich z rozmaitemi narodowościami 
w całym świecie; Sprawozdanie o istniejących 
zakładacli naukowych, dobroczynnych i rze­
mieślniczych, wyłącznie żydowskich i proje­
ktu do ich ref rm y: Pogląd na życie g ninne 
Izraelitów i na wychowanie młodzieży; Oce­
nienie dzieł, tudzież przegląd pism peryody- 
cznych krajowych i zagranicznych, traktują­
cych o kwestyi żydowskiej. Wszystko z szcze- 
gółowem zastosowaniem do potrzeb kraju 
polskiego.

^ ^ “ Prenumerata w Krakowie wynosi: Ro­
czn ie?  złr. — Półrocznie 3 złr. 50 r. — 
Kwaitalnie 1 złr. 75 c. (37 4 3)

W  K S IĘ G A R N I

ŻUPAŃSKI EGO
w  P O Z N A N I U ,

wyszły i są do nabycia w Księgarni D . E .  
F r i e i l l e l n a  w Krakowie:

1) \ a u k a  p r o x y  czyli s t y l i s t y  
K a ,  przez Profesora Rymarkiewicia

Cena 1 talar.
2) D z i e c i ę  s t a r e g o  m i a s t a ,  0  

brazek współczesny, narysowany przez 
B. Bolesłuwitę, (320 str.) 1 '/„ talara.

(2790-3)

U cz n ió w  g i m n a z j a l n y c h
na wikt, mieszkanie i pod ścisły dozór, 

przyjmuje się od Igo Września r. b. w thmu 
pod L. 396 (na pierwszem piętrze), przy ulicy 
Szpitalnej. (2775-1-3) T . S ,

Jeden z najskuteczniejszych środ 
- t s  1 £ 6 4 >  k Ó Tzatwardzenie, a

Dnia 7go Września r. b. i następnych 
odbędzie się w mieście obwodowym Tar­
nowie drugi tegoroczny

Jarmark na konie,
celujący zwykle doborem i ilością do­
prowadzonych keni.

Tarnów dnia 24go Lipca 1863.
(2820-1 3)

rzed dwoma tygodniami zniknął Z do­
mu trzynastoletni C estaw  F ih a u -  

_____ s e t ' ,  uwieziony przez podejrzanego 
_ w istocie złego człowieka, który się mienił ka­
pitanem powstania, aby pod tą  maską ukryć swoje 
zbrodnie. — Ktoby miał sposobność spotkania 
podobnego C e s ta w a ,  upraszam go o udzielenie 
mi wiadomości.

Strapiona Matka nie mając jeszcze ani wieści 
o starszym synu siedmnastoletnim A l f r e d z i e  
V i h n u z e r ,  który był w Królestwie, w oddziale 
Mosakowskiego, upraszam każdego z pozostałych 
jego kolegów o udzielenie mi pewnej wiadomości, 
co się z nim stało, pod adresem: właścicielce 
dóbr‘ Gdowa. (2768--3)

Nowo założona'

LAKIERNIA P0W0Z0W,
F r y d e r y k a  E b e r t a

n
laisoieszniej

poleca się szanownej Pu­
bliczno"'ci do wszelkich 
robót lakierniczych w tym 

zawodzie, które uskutecznia jak najspieszniej 
z zupełnem zaręczeniem, po cenach najtań­
szych.— Przyjmuję tsk lakierowanie nowych 
powozów, jnkoteż wszelkie reparacye. 

(2819-1-3)

JANSZOTKIETICZ,l l = r L " *
nauczycielski przez ck. Władze szkolne, wzbo­
gacony doświadczeniem po instytutach rządo­
wych i prywatnych za granicą, a zarazem nau­
czyciel francuzkiego i angielskiego języka, u- 
wiadamia szanownych Rodziców i Opiekunów, 
iż przyjmuje jak zwykle od Igo Września rb 
utzniów na mieszkanie, stół itd. D bro wszech­
stronne młodzieży, będzie jego głównym ce­
lem. W domu konwersacya francuzka, a na żą 
danie szczególne, może być niemiecka lub an­
gielska.

M p -Mieszka w domu W go f f  a l t e r a ,  
N. 2 9 n .  358 st. G. III. w Rynku, drugie scho­
dy na prawo, drugie piętro. Rozumie się mo 
żna także listownie. (2774-1-5)

v D O  S P R Z E D A N I A ^ .m ssm ,
V« raili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 

którego sześć morgów gruntu należy.
Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z 3 Pokoi, 

Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów i Stodoła.
Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 

zatrzymać.
Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A d m i i l i s t r a c y i  

„ C z a S U t “  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2560)

o t

Tylko 5 Zlr. austryacką walutą
kosztuje w p l a t a  c z ę ś c i o w a  na u d z i a ł o w y  l o s  o r y g i n a l ­
n y  do ciągnienia — dnta 5  S i e r p n i a  1*- b .  odbyć się mającego

rządu gwarantowanego, nowego

W y lo s o w a n ia  N a g r ó d .
G ł ó w n e  w y g r a n e  wynoszą: z ł .  2 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 , 0 0 0 ,  
5 0 , 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  2 5 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  1 5 , 0 0 0 ,  1 3 , 0 0 0 ,

1 0 , 0 0 0  i  t .  d .
To tak  licznem i w ygranem i uposażone przedsiębiorstw o zaw iera w ogóle 

1-4,811 trafnych  — i daje sposobność udzi;ł w niem  biorącym  za m ałą w kła­
dkę znaczne kapitały  bardzo łatw o uzyskać.

Po uiszczeniu pierwszój raty wpLtnśj, będą dotyczące losy udz ałowe w o 
rjginale interesowanym zaraz franco przesłane.

Po odbjtem ciągnieniu przesłane będą bezpłatnie i franko listy wygranych 
przez podpisany Dom handlowy hurtowny pod firmą:

Karol 1 ten ster, W Frankfurcie n. M.f 2807-4-61

'  v>BMA/V/> '• < >  * a w a r» * o » » ,  ast- 
\ * \  mę, boleści wąlro 

ruRGATivrs i/* h y  zapalenie kiszek, 
"""l migreny, katary . 

skrofuły, podagrę, 
reimatyzmy, wyrzu 
ty naskóme; spędza 
żółć i  zamulenie żo 
łądka i  w ogólno 
ici wszelkie słabości 

r  m r iM  przez nieczystość
d c  ,jAL V L \ , d e  P A R IS .krwi spowodowane.

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 
słabości, nie masz skuteczniejszego środka jak

Pignlhi roślin ie  przyjemnego 
smaku p. Cauein.

Ich działanie jest łagodne i nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów. Djzy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń­
stwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni je 
łatwymi do użycia.

J e s t  t o  l e k a r s t w o  n a t u r a l n e .

potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale 
ci ne jako środek najskuteczniejszy czyst > ro 
ślinny, czyszczący i krew oczyszcziyący. Pi 
gułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
żadnćj substancyi mineralnej; są one czysto 
z roślin i robione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco żadnego nań wpły­
wu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do za­
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano 
wią cne środek jedyny łatwo zastosować się 
dający dla dzieci, dorosłych osób i starcóio.

Przygotowane przez 
Intsrukcya użycia P-Cauvin aptekarza, u-

M w m j U dn ka-
zdego pudełka. ryżu, na placu Trynm-

i falnćj Bramy de 1’EtoHe, 
i Nro. 10, Pola Elizejskie 

w Paryżu.
p®T“Dostać można w K r a k o w i e  up .  tttru -  

n o n a  X M iczy iisk iego , — w W a r s z a w i e ;  
w Składach tnateryałów aptecznych pana Galie,— 
we L w o w i e  u p. Rukera-, — w Wi l n i e  u p. 
Chrościckiego; — w K i j o w i e  u p. Mnrcińcsy- 
kn, — i we wszystkich głównych aptekach Ce 
sarstwa i Królestwa. (2715 6 )

liesznie i niezawodnie działająca*

f  rucizna na Szczury,
(wyszczególniona przyw ilejem , przez J. M. CeśŁrza A ustryi). 

do wygubienia SZCZUrÓW, M jS Z y  p o ln y c h  1 dOBlO-
wych, Łasic I Kretów,

HirCeim sło ika 1 złr. w.
Praw dziw ą utrzym ują:

w KRAKOW IE: pan  S f .  J a w o r n i c k i ,
we Lwowie p. K. Iskierski, p. Mikolasch i p. A. Berliner, — w Oświę­
cimie p. St. Dołkowski, —  w Radziechowie p. A. Jaśkiewicz, —  w Rze­
szowie p. Schaitter i Spółka, —  w Sam borze p. J. Riedl. (2515 4 6)

* > 7*a ] ■ *C ' i ' : ; . ,

l i s

HHBBATT
prawdziwej

Rosyjsko-Chińskiej 
k a ra w a n o w ej

w % funtów, oryginalnych paczkach 
mojij firmą opatrzonych oplumbowa- 

nych, po cenie:
*/4 f u n t o w e  p a c z k iza

rsr 15 kop. — 
.. 10

zŁ30 — za y4

8
6
4
3
2
2
1

*20  —  

1C —
12 —  

8 — 
6-25 
5 — 
4-25 
3 —

40

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

od 
fti 7-50

:!= B 3 — , 2 -  
n 1-60 
* 1 28
* M O
* O 7550

H e r b a t y  c z a r n ó j
w  kszta łcie  ceg ły :

1 lunt rsr. 1 kop. 50, czyli złr. 3.

Kulka Herbaty Czerkieskiej
THE PHUR,

1 sztuka rsr. 1 czyli złr. 2 centów 20.

Herbaty żółtej
„SIAN PHIAN,“

za  */Ą f u n t o w e  p a c z k i :
rsr. 6 — złr. 1 2 — — za ’/ 4 ft. 3-13 
,  5 —  „ 1 0 --------- dto „ 2-03

H E R B A T Y
C h i ń s k i ć j

vv 'A i l/s  fu n t- p a c z k a c h  o p lu m - 
b o w a n y e h , m o ją  f irm ą  o p a trz o n y c h , 

p o  c e n ie : 
z a  4/4 lu b  •/» f u n t o w e  p a c z k i :

Nr I złr. 1 4 0  —
„ U » 1 8 0  “
„ III „ 2 0 0  -
” IV ” 2 60 -
I V „ 3-20 -
!  VI * 3 8 0  -

•/4 35 c
» 43 » 
n 50 -
* 65 n
* 80 „

95

Herbaty Cbłńskiój
Congo N. 1 za funt wagi wied. zlr. 1-80 

-  2 40
2 0 5  
3 0 0

dto „ 2 
Pecco Congo 
Pecco Nr. 1

* n 2
3
4
5
6
7
8

n 
ri 
i) 

11 

11

11

1)
11
11
n
ii
ii
ii
n

3-90 
5 4 0  
6-60
7-92
8-52 
8-76 
9 60
m o im

® * c -*• «0 
if OM M aj x
P.
>-» o-wa XI
w
3  §

fcc
2 t

n a b y ć  m o ż n a  w  H a n d lu  
K o m iso w y m , 

jnkoteż U p. R. Zawadzkiego i o P- Jana 
Bredy.

Ceny powyższe rozumieją się w walucie au 
stryackiej w banknotach.

Obstalunki zamiejscowe wprost do 
Składu mego głównego uczynione w ilości 
przynajmniej funtów 10, przy dołączeniu na- 
leżytości, uskuteczniają się natychmiast franco

H erb a ta , k tó r a ly  p rzsz  szanow nych  K u - 
po jący ch  za  n ic io b rą  uznana z o s ta ła , 

m ośe byó na kosz t Iland ln  poo^t^ zw róot na, a  na 
leży to śó  Ei« n a ty ch m iast franco p jCztą  p rześlę .

K a ra t H e r r m a n n
W K RAKOW IE, Uiica Bracka Nr. 158

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionój chrypce, cierpieniom szyi, zafle- 

gmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem

Syrop blaty
p i e r s i o w y

p. 6f. . / .  W -  M a y e r a ,

O e a  a :
Calćj fiaszki po 6 lir. 

% » » 8 *
'/. * * I'*®

;Za opakow anie do przesyłek 
120 k r. w ięcej.

Calćj
O e n a:
flaszki po 6 (Ir. 

'<» !> » * »
'/« - • 1‘50, ,

Za opakow anie do przesyle! 
20 k r. więcej.

który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka­
szlu kurczowym i kokluszu, w spiera wyrzucanie zastałćj flegmy, łagodzi w  ten mo 
ment drażnienie w  krztani i w strzym uje^w  krótkim  czasie wszelki kaszel, naw et tak 
niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicyę znąjdąje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem" u panu E r n e s t a  S t o c k n i t t r t t .

________ — -----------  _ - (2*:57-7-)

d e c t w a:(2667-1-) II  w  I  a
N e n a a l z  dnia 24 Czerw ca 1862.

O d ro k u  1842 będąc ciągło słabym  na  piorsl, i od w icia sław nych lek a rzy  korow anym , wydałem  
znaczne sum y. H ic m i nie m ogło n lg i spraw ić, i zupełnie wyleczyć. Zapadłszy zeszłej w iosny gw ałtow nie 
zalecono mi uZyc e biał g )  S y ro p a  p. M ayera p om ogło ; g  Isie po u życia  trzech  m ałych flaszek, i p rz y  
pomocy B oskiej, zostałem  ta k  daloco wyleczonym , >4 w szelkie roboty  sam  w ykonyw ać m ogę. T o  m oje 
polw iadczenio, o sku tkach  białego S yropu , jes tem  go ti"?  każdego czasu p rty s tę g ą  stw ierdzić.

J a n  S t r i c e l  kup iec i d esty la to r.

B i e l s k o  dnia 27 C zerw ca 1862.
Pot.v ierdzam  nlniejszem, że  b ia ły  S y rop  p- M ayera zupełn is m n:e od n a le r  g w a łttw n eg o  k aszlą  i 

ló ln  piersi w kró tk im  czasie w ytoczy ł, i każdem u IeI1 zbaw ienny środek sum iennie polecam .
Albert Żuławski,

D w oje m oich dzieci, j  dno dziesięciom iesięczne, a  d rugie czteroletnie, zapad ły  na  m ocny koklusz. 
T enże  napadał je  co pó ł godziny, i szczególn:e m łtd sz i  d z lc k o  w yglądało  bardzo nędznie. P o  u ż y c u  
b iałego Syrop z p iersiow ego pan i G . A . W . M eyera, k tó ry  to Syrop jes t białego ko loru  i o 4 dzieci cłię 
tn ie bywa ziżyw any , u i ta ła  zaraz vnaQznie dreżiiw ość w krtan i, flegma się ro rp u śc ila  in a s ta ła p e ty t  do j e ­
dzenia Szczególnie o trzy m ały  dzieci znacznie lepszy hum or. P o  użyciu pół flaszki tego Syropu przez o 
boje dzi. ci, usta ł kaszel pow oli zu p e łn ie . Iłów aież  i d l* Innych dzieci sprow adziłem  po ćw ierć flaszki, 
i tym rów ffeż ten  S y rop  pom ógł. M ogę zatem  śm iało  Syrop ten  jak o  nezaw odny środek na koklusz 
poLció.

Boeszingfeld w K sięstw ie L ip re  .Detmol.l, w S ierpnia 1856.
* ™ W . H. S t e n b e r g .

Wymienione gatunki 
także u PP.:
w A ndrychow ie 0 . 1Vy.

borny.
„ B la łć j Ja n  Piesch.
„ Bochni P N iedzielski 
„ „ A. F a lisze w sk i.
„ B is t r t s  E d. K ottek. 
r  Hornie R einer i 8 p .
„ B .-zeżinanh K. Moerl.
„ Debreozynie W . Hand-

„ D zikow ie N. O iryńsk i.
„ D rohobyczu Ch. P iro - 

sika.
„ Dcm biey W . G rosser.
„ F ra n k e n m srk t J .  M.

F e llr re r .
_ G ra c a  J .  P a rg le iln e r. 
n v S. W ild in g .
„ G nblonz F r .  P ie tsch .
„ G ro ssw ard e ia  J .  C.

n S ss le r .
„ G rybow ie A. M a sty ń  

sk i.
„ Ilo h en n iau t F . T au er.
„ J a ro s ła w iu  H r. J a ś ­

k iew icz.
„ Jo s o fs ta d z ie  Edm d. J .

T r a i l e r .  _
.  Jaw orow ie  L . G aw li

k o w s k i .
„ Ig lau  F ra n . B a rg e h r . 
n K entach  S .M rozow sk i.
„ K rzoszow icaoh W . Z a­

w adzki.
„ L o ip n ilu  R. F e trz y -  

w ałsk i.
-  L anouoic G. D anio le- 

w loz
„ J .  G aw likow ski.

.  L undenburgu  K arol 
K afaa .

„ M yślen icach  F . 8 ta -  
n 's s .
M cdyolarie  V .skardf.

” Miiglitz J . Richter, 
w M onasto rzysksch  J .

Lipeohiitz.
.  M e iste rad arf F ra n c is .

W olff.
„ Nieme* F. 0  M rtina.
,  N iko lsburg  J .  M. F i­

sch er.

Herbat nabyć można

w Nowym  Sączu K oster 
kii wio** w dowy i spad 
Napeged! J .  F itsohnor. 
O św ijo im ie 8 t. D oł 

kow ski.„ 0  *l»ny S t. W orseghy . 
„ O paw ie W . C. Ilirach  

i Syn
B P ra d z e  J .  Chlum otzki 
„ P rz e m y ś la  E d. Ma 

ohalsk i.
„  „  W in . P ra

ezyśsk l,
„ R zeszo w ie  F . Ja sk ie  

w icz
„ R ozw adow ie K. Ma 

reck i
_ R e ichenberg  F r . Otto 

Mrzin
„ S am borze  Igna. P ra  

czyńsk i.
„ S an . ku K a tK V e rd e r  

bor.
„ S oh ląn  W . N edw ied i 

Syn
„ S ille in  F ra n . R aida .
,  „  S t .  David.
„ S is s sk  F r .  P okorny  

J .  W elnreitor.i/ n
„ S tan isław o w ie  W . Ma 

Jiw sk i.
,  S zeg o d y n ie  A nt. F el 

m ay o r i Syn 
„  T a-n o p o la  C. L atinck . 
„ T o m jsw ario  W . Roth, „ T o k a ju  And. B u rg er. 
„ T uro e  A. C zyrn iańsk i. 
a T arn o w ie  J .  K asp rzy - 

k iow ioz. 
n V illaoh A. K irehm ayor. 
„ V erocz*  J .  D einotro 

vioh.
W ad o w icach  I. B rosig

J .  R aczyńsk i. 
” J .  W ierzb ick in “
B Z aleszczy k ach  J .  K o- 

drgbsk i i 8p  
n Z  a ’m J  O .S chw arzor. 
„ Z ło c z o w ie 4 . Gottw ald. 
„ Żyw cu J .  Szozygliński. 

(3803 1-3)

m:a inserat p. M z u z im ie -  
  r x a  H e n i s x a ,  um ie­
szczony w Nach 1 5 6 , 7 5 9 , 1 6 4 , i 1 6 9  

C a s u , “ w którym  tenże oznajmia, i i 
utrzym uje n a j z d o l n i e j s z y c h  Tapicerów  
w swoim zakładzie; niżej podpisani starsi 
Z g r o m a d z e n i a  t a p i c e r ó w  i  s i o ­

d ł a  r z y  K r a k o w s k i c h ,  
mają honor oznajmić niniejszem  prześwie- 
nej P ubliczności, iż żaden z tutejszych 

m ajstrów  u p. Ilenisza n i e  p r a c u j e ,  
co w łasnoręcznym i podpisam i stw ierdza­
m y . —  Kraków d 3 0  Lipca 1 8 6 3 .

Drozdowski Franciszek, 
(3773-1-6) Jakób Reichel.

Obwieszczenie.
C k. bióro telegraficzne przeniesione 

zostało z dotychczasow ego gm achu przy 
ulicy K anonnej, do dom u pod L . 4 6  przy 
ulicy Stolarskiej na II. piętro, co się do 
jow szechnej w iadom ości podaje.

C. k. B ióro telegraficzne .
Kraków 31 lipca 1 8 6 3 .

U r u i t h n t ,
(3831 1-3) Naczelnik bióra.

W  I N T R O L I G A T O R N 1  
J .  l i e n  s ( l o r f j  a

IV
pod Ł. 20, jest miejsce

dla dwóch Terminatorów.
Życzący sobie raczą się zgłosić. (2813 3-3 )

Nowo otworzony 
§ M 4 i . l D

H e r b a t y  i  C z e k o l a d y
p o i firm a:

B. W A C H T E Ł
W  KRAKOWIE 

p rz y  u licy  G ro d z k ie j N r. 6 2 ,

poleca szanownej Publiczności swrnje z a ­
msze świeże transporta najtepszych h e r­
bat karaw anow ych i zwyczajnych, w c e ­
nach najrozm aitszych.

Czekolad paryskich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladow ych, czekolad h o ­
meopatycznych, rew alent i t p.

Oprócz tego utrzym uje

rftWAHOW KORZENNYCH.
Sprzedaż hnrtowna i cząstkową.

(3818-1-8)

i
Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 

ą ze wszystkich lekarstw  czyszczących naj- 
logodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej- 
tze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstw o to można 
lażywać w każdej godzinie dnia bez zacho­
wania dyety. (3717-6 )

Znajdują się w Krakow ie, w aptekach p. 
Brunona Miczyńskiego przy ulicy F loryań- 
skićj, i p. Molędzińskiego „pod Barankiem ." 
w Warszawie, w składzie m ateryałów apte- 
i-znych pana G alie ; w Wilnie, u pana Chro- 
ścickicgo.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje I fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów  za opakowanie.

m 'M liniejszem mam zaszczyt oznąj- 
j mić szanownym właścicielom 

koni, że posiadam środek przezemnie wy­
naleziony do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości stłuczenia ścię 
gna, mar twój kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz okulawienia piersi i krzy­
ża. — Środtk ten okazał się w tysią- 
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc p,ni blun oszpecających. Ponie­
waż wezwania mojej osoby codziennie 
się mnożą, nie mogę na każde wezwa­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniej, 2 do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (3449-18  )

F r ,  E r n s t ,
aprobow any lekarz koni z Hallo a . S. w Saksonii.

4 )  W eto rynariow i panu E r n s t ,  oświadczam 
niniejszem, iż mi zupełnie w yleczył kon a  m e­
go p > jadnorazow em  nżyC'u swćj maści w c ią ­
gu  p ięcia  tygodcii labo  tenże koń  od kilku 
la t szpatem  był obciążonym , a  w przeciągu 
dwóch la t 4 razy p ilonym  i p iast ami ostre- 
mi opatryw anym  bywał.

H rab ia  Kat)seeling. —  Ile io ricb sw alj.

W dniu 3 Sierpnia r. b. odbędzie s:§
w SALI REDUTOWEJ

» ia  k o r z y ś ć  P o g - o r z e l c ó w  m i a *  
s t a  W i ś n i c z a

KONCERT WOKALNY.
wykonany przez Krakowskie Towarzystwo 

śpiewu.
Początek o godzinie wpół do 8ćj.

g ^S T ’Bile'ow dostać można w Księgarni \\S °  
J u l i u s z a  W i l d  l a .  (3777)

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU* W, Kirchm ayera, Odpowiedzialny Rządca Diukami, Antoni Rother.


